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Praca regjonalna | > „satniej chwili. 


w zakresie kultury. 


Idea regjonalizmu i pracy regjonal- 
nej, od dłuższego już czasu tak silnie 
akcentowaną w Europie zachodniej, 
znalazła pełne uznanie także i w Pol- 
sce. yk 4 

Rząd nasz zdaje sobie dokładnie 
Sprawę z pożytku j znaczenia takiej 
pracy poszczególnych ziem, Woje- 
wództw, czy większych ośrodków «- 
konomicznych i kulturalnych, i nie- 
jednokrotnie dawał już poważną ini- 
cjatywę w tej dziedzinie. 

Naturalnie pracą regjonalna może 
być rozumiana rozmaicie, zarówno 
pod względem zasięgu swoich działań, 
jak i pod względem obszaru terytor- 
jalnego, którego ma dotyczyć. Wysiłki 
pożyteczne mogą tutaj iść w kilku kie- 
runkach: czem innem będzie np. dzie- 
dzina organizacyjno-spoleczna, zwró- 
cona ku budzeniu myśli państwowej 
i pracy dla Państwa, czem innem 
dziedzina gospodarczo - ekonomiczna, 
a jeszcze inną rolę grać będzie znowu 
w zespole całości sfera dążności i wy- 
siłków kulturalno - oświato- 


wych, o których chcemy dzisiaj mó- 


wić. 

Tak samo da sie zróżnicować spra- 
wa terytorjalnego podłoża pracy re- 
gjonalnej. Zasadniczo, jednostkę regjo- 
nalną tworzy pewien obszar, którego 
charakter etniczny, gospodarczy, tra- 
dycvjno-historyczny i kulturalny (o- 
byczajowość, zwyczaje, oświata, mo- 
wa. nawet stroje) jest taki, że każe 
nam to terytorjum uważać za pewną, 
niewątpliwą a swoistą całość. Można 
wiec mówić o regjonaliżmie Małopo!- 
ski zachodniej, czy wschodniej, Ma- 
zowsza, Wielkopolski i t. d. 

Są to jednak obszary zbyt rozległe 
i wewnątrz siebie jeszcze zbyt zróżni- 
cowane, aby praca na ich terenie mo- 
gła być niepodzielna i ujęta, jako ca- 


łość. Stąd też — przy Zasadniczem, 
wspólnem ujęciu pewnej całości obsza- 

. 4 _. . 
ru — trzeba z konieczności schodzić 


do jednostek całościowych niższego 
rzędu, np. do Województwa, a nawet 
do powiatów. W ten sposób wyrabia 
się wprawdzie pewien prowincjona- 
lizm, pewne rozdzielenie się pracy na 
mniejsze okręgi i centra, ale przecież 
właśnie z tych poszczególnych elemen- 
tów składa się całość, jak mozajka z 
poszczególnych kawałków, a te wszyst 
ie prowincjonalne, małe ogniki pra- 
cy, jeśli będą nalażycie zorganizowane. 
utworzą jedno., wspólne, jasne ognis- 
ko dążności regjonalnych na pewnym. 
większym terenie. 

Mówimy w tej chwili o pracy na 
polu kultury 1 oświaty. 

Zadania w tej dziedzinie są dzi- 
siaj, po latach długiej przerwy į Za- 
1iedbania, bardzo rozległe, a działal- 
ność w tym kierunku, powinna być 
przez społeczeństwo jak najrychlej i 
jak najenergiczniej zorganizowana. 

"W Małopolsce Wschodniej, w jej 
trzech wielkich Województwach, co- 
twiera się tu przed chętnem i światłem 
obywatelstwem Polski wszystkich sta- 
nów i zawodów. ogromną możliwość 
pracy. Program jej tak obfity i bogaty, 
że wyliczyć wszystkiego niepodobna; 
tylko stosunki miejscowe, znajomość 
istotnego stanu rzeczy. wskazać może 
najpilnieisze kręgi działania i najbar- 
dziej piekące potrzeby. 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesiecznie: bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5*30. Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5°30 — 
Zagranicą 7'— P. K. O. Nr. 141.690. 


Obrady nad rewizją Konstytucji 


rozpoczęły się w dniu dzisiejszym. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 


Warszawa, 11 stycznia. Dziś o g. 
10.1$ rozpoczęły się obrady Komisji 
Konstytucyjnej nad rewizją Konstytu- 
cji. Obradom przewodniczy w zastęp- 
stwie chorego posła prof, Makowskiego 
poseł Czapiński, 

Na posiedzenie przybył Premjer 
Bartel w Towarzystwie por, Zaćwili- 
chowskiego i radcy Piętaka oraz kie- 
rownik Ministerstwa Sprawiedliwości 
Dutkiewicz z Wiceministrem  Siecz- 
kowskim. 

Posiedzenie zagaił poseł Czapiński, 
przedstawiając zgodne obecnie stano- 
wisko zarówno Rządu jak i Sejmu, iż 
należy przystąpić do rewizji ustawy 
konstytucyjnej. 

Z kolei w imieniu Klubu BBWR. 
poseł Jan Pilsudski rozpoczął dłuższy 
referat o pierwszym projekcie rewizji 
Konstytucji, wniesionym przez Klub 
mowcy w ubiegłym roku, 


Na życzenie Rządu wszystkie 
przemówienią posłów i reprezentantów 
Rządu są stenografowane. W tym cełu 
pracuje na komisji całe biuro steno- 
graficzne. 

Poseł Piłsudski w referacie swoim 
ujął trzy zasadnicze tezy projektu: 

1) Ograniczenie do pewnego sto- 
pnią praw Sejmu; 

2) Wzmocnienie władzy Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej; 

3) Uniezależnienie Prezydenta od 
Sejmu przez rozszerzenie Jego prawa 
inicjatywy ustawodawczej. 

Referent omawia działalność dwóch 
poprzednich Sejmów, które opracowy- 
wały przeciętnie rocznie po 168 ustaw 
podczas gdy obecnie w drodze dekre- 
tów Prezydenta wydaje się ich prze- 
szło dwa razy więcej, 

Posiedzenie Komisji trwa. 


—— np EM 


Glosy prasy stołecznej 
o wczorajszem expcsć Szefa Rządu. 


stycznia. (AW). 
»Kurjer Warszawskie omawiając ex- 
posé Premjera Bartla stwierdza, iż 
Premjer zapewniał kilkakrotnie, że do 
współpracy z Sejmem przystępuje z 
dobrą wolą i na nią liczy, oraz że od 
tej współpracy zależy zarówno suk- 
ces Sejmu, jak i jego osobiste utrzy- 
manie się na obiętem stanowisku. 


Warszawa, 11 


»Kurjer Poranny « 
oświadczenie Premjera, iż Sejm nie 
może się spodziewać dużych zmian, 
chociaż widać w Izbie zmianę na ko- 
rzyść przystąpienia do rewizji Kon- 
stytucji, stwierdza, iż ton tej części 
exposć był w porównaniu z niedawną 
ofensywą poprzedniego gabinetu bar- 
dzo łagodny. Dziennik podkreśla 
jeszcze jeden szczegół  charakterysty- 
czny, a mianowicie, iż Premjer Bartel 
nie zabrał głosu odrazu, jak to mógł 
uczynić, lecz wyczekiwał do piątego 


wskazując na 


punktu porządku dziennego, przy- 
czem manifestował żywo zmianę sto- 
sunku Rządu do Sejmu, wychodząc z 
ławy dla bezpośredniego porozumie- 
nia się z przewodniczącym Izby. od 
czego już od dłuższego czasu byliśmy 
odzwyczajeni. 

»Robotnik« określa mowę Premje- 
ra Bartla jako »taniec wśród mie- 
czów«. Dziennik wskazuje, że Pre- 
mjer Bartel uważał za stosowne pod- 
kreślić swoją solidarność z  pomajo- 
wym systemem rządzenia, w ustępach 
jednak końcowych oświadczenia wy- 
powiedział znowu poglądy i sformuło- 


wał zapowiedzi sprzeczne — zdaniem 
»Robotnika« -— z istotą samego sy- 
stemu. 


»Gazeta Polska« i Ekspress Poran- 


Przyjęcia na Zamku. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 11 stycznia. Po powro- 
cie ze Spaly, P. Prezydent Rzplitej 
przyjął wczoraj metropolitę Dyonize- 
go w sprawach Cerkwi prawosławnej, 
a następnie delegację Pomorza w oso- 
bach Wojewody pomorskiego Lamota, 
starosty Łąckiego, dowódcy O. K. 
gen. Pasławskiego 1 senatora janta- 
Połczyńskiego, która zaprosiła P. Pre- 
zydenta na uroczysty obchód ro-lecia 
odzyskania Pomorza. 


Prezydent Łotwy w Polsce. 


Warszawa, 10 stycznia. (PAT). W 
pierwszej połowie lutego br. przybę- 
dzie do Warszawy z wizytą kurrua- 
zyjną naczelnik państwa estońskiego 
Otto Strandman i jako gość Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej zamie- 
szka na Zamku królewskim. 


Konferencja dyrektorów 
kolei. 


Warszawa, 11 stycznia. (AW). 
Dziś obraduje pod przewodnictwem 
Min. Kiihna konferencja dyrektorów 
wszystkich dyrekcji kolei. Konferen- 
cja ustalić ma program usprawnienia 
działalności kolei. 


Awanse oficerów. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 11 stycznia, Dziennik 
Personalny M. S. Wojsk. z awansami 
oficerskiemi ukaże się dopiero w dniu 
19 marca, t. j w dniu imienin Mar- 
szałka Piłsudskiego Dziennik cen za- 
wierać będzie awanse oficerów tylko 
do majora włącznie, t. j. na poruczni- 
ków, kapitanów i majorów. Przed 
I9-tyram marca ukaże się jeszcze kilka 
Dzienników Personal. M. S. Wojsk. 


. e erp 
Niemcy zbroją Chiń- 
czyków. 

Londyn, 11 stycznia. (AW). We- 
dlug doniesień z Chin, Niemcy wbrew 
traktatom dostarczają Czang Kai Sze- 
kowi olbrzymich ilości broni, amuni- 
cji, materjałów wojennych i gazów 
trujących. Przypuszczają tu nawet, że 
sprawa ta będzie poruszona na Radzie 


Ligi. 


* Przed wojną, w ciężkich warun- 
kach zaborczych, gdy konieczność i 
głębokie przeświadczenie ideowe ka- 
zały nam się skupiać i organizować, 
praca kulturalna na terenie Małopol- 
ski Wschodniej byłą daleko żywsza, 
niż dzisiaj. 

Nie mówimy już o Lwowie; ale 
przypomnijmy, jak wyraźne, własne 
oblicze kulturalne miały takie miasta, 
jzk Stanisławów, Tarnopol, Przemyśl, 
Jarosław, Kołomyja, Złoczów i inne; 
ile wznosiło się tam posterunków kul- 
turalnej i oświatowej pracy polskiej. 
które historja tej ziemi zapisała trwa- 
le na swoich kartach! Wymieńmy: to- 
warzystwa naukowe i literackie, teatrv 
stałe o pięknym dorobku, muzea i 
zbiory etnograficzne czy historyczne, 
koła i kółka oświatowe. niecące życie 
ra prowincji, prasę prowincjonalna o 
poważniejszym, niż dzisiaj, charakte- 
rze, działalność odczytową, szkolnie- 


ny« wstrzymują się na razie od ko- 
mentarzy. 
two prywatne, organizowane przez 
elitę społeczeństwa, obchody, pomni- 
kiiit d. 

Nie tylko jednak większe miasta 


rozwijały żywy ruch, ale i mniejsze 
miasteczka, ale i inne ogniska po po- 
wiatach, miały w tej pracy swój u- 
dział czynny i owocny. Nazwiska 
działaczy i pracowników kulturalnych 
z t Zw. »prowincji«, mężczyzn i ko- 
biet, znane były ogólnie w kraju i o- 
taczane w jego stolicy powszechnym 
szacunkiem. Nauczycielstwo szkół śre- 
dnich i powszechnych, urzędnicy, 
księża, ziemianie, mieszczaństwo wy- 
bitniejsze, nawet dzielne jednostki ze 
sfer robotniczych czy ludu — wodził 
rej w tej godziwej, pięknej. a szeroko 
zakrojonej akcji. 

Dzisiaj jest pod tym względem "a- 
prawdę niedobrze. Nie przeczymy, że 
jest może troche lepiej. niż było jesz- 
cze przed kilku laty, wkrótce po woj- 


nie. Ale teza, że jest dobrze, że jest 
tak, jak być powinno. obronić się nie 
da. Cały »ruche na prowincji utopił 
się co najwyżej w życiu politycznem 
czy polityczno-partyjnem, oraz w t. 
zw. »interesach« materjalnych. 

Jakie są przyczyny zła? Zapewne 
różne, a nie tylko inercja duchowa i 
odzwyczajenie się cd wysiłków na po- 
lu kultury... 

Możeby inteligencja prowincjonal- 
na, korespondenci prowincjanalni, ze- 
chcieli zabrać głos w tej sprawie. Chę- 
tnie otwieramy łamy naszego pisma 
dla krytyki, refleksyi i projektów na 
przyszłość. 

Na razie stwierdzamy, że piękna 
i twórcza idea  regjonalistyczna ma 
wszelkie dane po temu, aby tchnąć 
nowe życie w kulturalną pracę Mało- 
polski Wschodniej i powołać do czynu 
rzesze ludzi dobrej woli!... 


Str. 2 


GAZETA LWOWSKA z dnia 12 stycznia 1930. 


Exposé Premjera prof. Bartla 


wygłoszone na posiedzeniu Sejmu w dniu 10 b. m. 


Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu Prezes Rady Ministrów prof. Bartel wygłosił 


obszerne expose o zamierzeniach 


AFłdGu w 
analizę stosunków panujących we wszystkich ważniejszych dziedzinach prac: 


rzyszłości zarazem 
przy > 


, BIWO 


najbliższej dając 


wej. Przemówienie to podajemy w skrócie, dostarczonym przez P. A. T. 


Na wstępie Premjer zaznaczył, że 
zabierając głos pragnie uczynić zadość 
zarówno własnej potrzebie określenia 
stanowiska Rządu, jak również usta- 
lonym zwyczajom parlamentarnym, 
które poczyiywać należy za słuszne, 
jeśli tylko istniejące warunki politycz- 
ne nie pozbawią deklaracji rządowej 
jej realnego znaczenia. 


Premjer zauważa dalej, iż fakt, że 
nie jest on dla Sejmu człowiekiem no- 
wym, zwalnia go od rozmaitych zwro- 
tów retorycznych stosowanych zwykle 
przy pierwszem spotkaniu. Dla unik- 
nięcia mylnych interpretacji Premjer 
podkreśla, iż przypuszczenia, jakoby 
ostatnia zmiana Rządu oznaczała od- 
stępstwo od zasadniczych postulatów 
i pogladów na kwestję ustroju Pań- 
stwa, oraz na kierunek jego BO POR 
leżącego u podstaw tak zwanego po- 
majowego regimu, są Oe bez- 
podstawne. 


Apel do posłów. 


Po stwierdzeniu tego Premjer 
zwraca się do posłów z apelem o wy- 
tworzenie wspólnym wysiłkiem wa- 
runków do lojalnej i wytężonej współ- | 
pracy z Rządem zaznaczając, że pro- 
wadzone w Polsce wałki polityczne 
mogą łatwo stać się czynnikiem de- 
strukcyjnym dla całego Państwa. Pre- 
mjer wyraża przeto nadzieję, iż zro- 
zumienie konieczności państwowych, 

z przebytych doświadczeń i RA 

oceny sytuacji, przeważy nad tą lub in- 
ną doktryną polityczną oraz nad ewcu- 
A emi odruchami namiętności. 

Walka na tej płaszczyźnie politycznej, 
jak ją od przeszło trzech lat w Pol- 
sce widzimy, z temi zwyrodniałemi 
objawarni, które jej czasami towarzy- 
szą, może z łatwością stać się czynni- 
kiem destrukcyjnym dla normalnego 
rozwoju Państwa. Trzeba więc ją do- 
prowadzić do rozstrzygnięcia przy- 
najmniej co do tych zagadnień, Które 
stanowią jej dzisiejszą treść. Nie są- 
dzę przytem, aby jedynym sposobem 
tego rozstrzygnięcia musiało być po- 
łożenie przeciwnika na obie łopatki. 
Sytuacja dnia dzisiejszego wyraża się 
w szczerej chęci do wyeliminowania 
elementów bezpłodnej walki i konty- 
nuowanią dzieła naprawy  Rzeczypo- 
spolitej we współdziałaniu ze wszyst- 
kimi powołanymi do tego czynnikami. 


e . y ee. 

Rewizja Konstytucji. 

W rzędzie zagadnień kapitalnej 
dla Państwa wagi na pierwszem miej- 
scu stol w dalszym ciągu sprawa re- 
wizji Konstytucji. Polska jest państwem 
miodem  wymagającem długiego i 
zmudnego procesu  konsolidowania 
wewnętrznych i zewnętrznych warun- 
ków swego istnienia. Niezbędne jest 
znaczne wzmocnienie podstaw jej dal- 
szego pomyślnego rozwoju, którego 
zatamowanie zepchnie ją na szary ko- 
niec i narazi w fatalnym stopniu pod- 
stawy jej cgzystencji jako niezależnego 
państwa. Premjer stwierdza, że samo 
życie domaga się uznania zasady auto- 
rytetu i hierarchji, oczywiście nie w 
znaczeniu średniowiecznem. Ewolucja, 
jaką przechodzą różne państwa kon- 
tynentu, zmierza wyraźnie w kierun- 
ku realizacji zasady autorytetu i hie- 
rarchji.  Parlamentaryzm demokraty- 
czny przechodzi wszędzie kryzys i 
znajduje doraźne rozwiązanie w wy- 
sunięciu się na czoło jednostek sil- 
nych, obdarzonych zaufaniem szero- 
kich mas społecznych, sprawujących 
rządy bardziej w imieniu tych mas, 


I 


niż z wołi ich wybrańców. Jest nie 
do pomyślenia, aby jakiekolwiek ciało 
zbiorowe mogło sprostać tym CEO 
nym i m zarnierzeniom, jakie mo 
cą indywidualnej decyzji wziął naswe 
barki i wykonał Marszałek Piłsudski 
w zaraniu niepodległości Polski. 
Sprawa rewizji Konstytucji pod 
kątem wzniocnienia władzy wykonaw- 
czej, powiększenia odpowiedzialności 
indywidualnej jednostki, którą wola 
narodu stawia na czele państwa, pod 
kątem ograniczenia przesady  prero- 
gatyw, które nadają parlamentowi nie- 
wykonaine dla niego funkcje bezpo- 
średniego wpływu na codzienną dzia- 
łalność organów Rządu, hamują jego 


e 
Sytuacja 

Przechodząc do budżetu na rok 
1930/31. Premjer poddaje szczezólowej 
analizie sytuację skarbową Państwa, 
która w ubiegiym roku kalenda'zo- 
wym kształtowała się pomyślnie. Dzie- 
więć miesięcy okresu budżetowego 
1929/30, dało dochód ogólny w wyso- 
kości 2.261,700.000 7l., podczas gdy 9 
miesięcy poprzedniego ckresu budże- 


j sprawność i atomizują odpowiedzial- 


ność, — prawo obecnego Sejmu nadane 
mu art. 125 Konstytucji, przestaje być 
prawem fakultatywnem, a staje się 
wręcz moralnym obowiązkiem. 

Premjer stwierdza z zadowoleniem, 
ze świadomość tego obowiązku poczy- 
niła wśród znacznej części Sejmu w 
ciągu ubiegłego półrocza dość znaczae 
postępy, co dodaje mu wiary w mo- 
zliwość zastosowania wspólnego wy- 
siku dla ucorowania szerokiej dla roz- 
woju Państwa drogi poprzez zwały 
uagromadzonych przeciwieństw į kon- 
fliktów. Deklarując dobrą wolę w tym 
kierunku, Premier chciałby dopatrzyć 
się odpowiednika jej ze strony Sejmu, 
od czego zależy powodzenie całej pró- 
by. Rząd z największą uwagą śledzić 
będzie przebieg prac Komisji konsty- 
tucyjnej. 


skarbowa. 


towego dalo wpływ 2.224,300.000 zł. 
Inaczej wyglądają wydatki. W dzie- 
więciu pierwszych miesiącach bieżącego 
okresu wydano więcej, niż w analo. 
gicznym czasie zeszłego roku o sumę 
114,500.000 zł. Wobec tego, nadwyż- 
ka budżetowa w r. 1929/30 wyniosła 
tviko 36,300.000 zł. 


Sprawa uposażeń urzędniczych. 


To zwiększenie tempa wydatków 
znajduje wytłumaczenie w poprawie 
uposażeń urzędniczych. Tak zwany 
dodatek mieszkaniowy w okresie bie- 
Żącym w ciągu 9 miesięcy wyniósł 72 
miljnr. zł. Kto chce być lojalnym, mu- 
si uznać, iż Rząd uczynił bardzo wiel- 
ki wysiłek. Doprowadził budżet d 
równowagi bardzo napiętej, do nad- 
wyżek miesięcznych i do kosztownej 
w całości poprawy uposażeń. Wypłata 
1/3 zaległego dodatku mieszkaniowe- 
go za r. 1928 będzie mogła być naj- 


Położenie 


Sytuacja finansowa Państwa kształ- 
towałą się zgodnie z ogólną konjunk- 
turą światową dla Polski wysoce niepo- 
myślnie. Potrzebujemy więcej, niż 
ktokolwiek inny, kredytu długoter- 
minowego na odbudowę warsztaców 
pracy. W dziedzinie tego kredytu, 
Polska pozostawiona jest własnym si- 
łom, Od stycznia 1929, do dziś, Rząd 
spłacił ogółem długów zagranicznych 
około 199 miljn. zł., nie licząc sp at 
samorządów i przedsiębiorstw prywat- 
nych. Pokrycie walutowo - kruszcowe 
w Banku Polskim zmniejszyło się 


Ruch budowlany. 


Rząd podejmuje opracowanie pla- 
nu pomocy dla ruchu budowlanego na 
r. 1930 i ma nadzielę, że uda się zmo- 
bilizować specjalne fundusze na oży- 
wienie tej akcji. Dalej, Rząd podejmu- 
je w szeregu dziedzin akcję, która po- 
siada doniosłe znaczenie dla przyszłego 
rozwoju gospodarstwa społecznego, a 
więc w dziedzinie handlu. ustalenia bo- 
gactw naturalnych Państwa i zracjona- 
lizowania ich eksploatacji. Następnie 
Premjer omawia gospodarkę kolejowa 
i zagadnienie bezrobocia, zaznaczając, 
iż w dniu 28 grudnia z. r. liczba cał- 


prawdopodobniej dokonana w marcu. 
Wypłata 1/; zaległego dodatku miesz- 
kaniowego pochłonie 32 miljn. zł. 
Premjer potwierdza imieniem Rządu 
oświadczenie Ministra Skarbu, że do li- 
cytacji w kwestji urzędniczej nie sta- 
nie. Podniesienie budżetu w kwoce 
globalnej ponad 2 miljardy 950 milja. 
uważą Prernjer za zagrażające równo- 
wadze budżetu, którą Państwo zdo- 
było ciężkiemi ofiarami po 8 latach 
daremnych usiłowań. 


finansowe. 


w tym samym czasie o 29,614.000 zł., 
czyli, że spłacenie długów nie odby- 
wało się drogą narażanią rezerw w 
kraju. Przełom lat 1929/30 wprowadza 
nas w okres trudniejszy, co wymagać 
będzie większego nakładu pracy i 
współdziałania wszystkich czynników 
w Państwie. Gospodarcza akcją Rzą- 
du rozwijać się będzie w kierunku szu- 
kania doraźnej pomocy dla złagodze- 
nia ujemnych zjawisk konjunktura|- 
nych, niezależnie od systematycznych 
prac, związanych z przebudową struk- 
tury naszego gospodarstwa. 


kowicie bezrobotnych w Państwie wy- 
nosiła 186.427. O jakiejkolwiek likwi- 
dacji opieki nad bezrobotnymi, nie 
może być mowy. Wypracowany pro- 
iekt nowelizacji przepisów o pośre- 
dnictwie pracy i ubezpieczeniu od bez- 
robocia, znacznie rozszerza podstawy 
ubezpieczenia i zakres pomocy. Polskie 
ustawodawstwo pracy przedstawią się 
naogół bardzo pokaźnie, co znajduje 
uznanie w stosunkach międzynarodo- 
wychì Zamierzone są jeszcze pewne 
zmiany i poprawki. 


Zagadnienia rolnicze. 


Omówiwszy szczegółowo zagadnie- 
nia ochrony pracy i ubezpieczeń spo- 
łecznych oraz Kas chorych, Premier 
przeszedł do sprawy sytuaji w rolnic- 
twie, które znaiduje się w fazie pogłe- 
biającego się kryzysu konjunktury, 


mającego swoje źródło przedewszyst- 
kiem w ogólnej depresji gospodarczej, 
przeżywanej przez rolnictwo ną ca- 
łym świecie. Właściwe rozmiary wszel- 
kich form pomocy finansowej muszą 
być w Polsce ograniczone do możli 


* 


wości finansowych skarbu i instytucii 
kredytowych. Rząd wydał szereg za- 
rządzeń natury administracy jno- praw- 
nej, a mianowicie, wprowadzone zo- 
stały do taryfy celnej cła zbożowe, ce- 
lem niedopuszczenia obcego wę na 
rynki krajowe. Ustanowicny został 
wolny wywóz wszystkich zbóż į pro- 
duktów przemiału, rozszerzony zo- 
s.al znacznie system kredytów zasta- 
wowych. Wprowadzono premje wy- 
wczowe na zboże i niektóre przetwo- 
ry zbożowe w formie zwrotu ceł, ce- 
lem podniesienia cen, droga wzmoże- 
nia wywozu i uwolnienia rynku wew- 
netrznego od nadm.aru podaży. Jedną 
z najaktualniejszych spraw, jakie w n- 
ny być przeprowadzone przez Rząd, 
wespół z oręaniząc' ami relniczemi, iest 
usprawnienic i zracjonalizowanie han- 
dlu zbożem, zwłaszcza w zakresie 
eksportu. 


Traktaty handlowe. 


Poruszywszy jeszcze sprawę t. zw. 
rezerw zbożowych, Premjer poświęcił 
dłuższy ustęp swojej mowy dziedzinie 
wytwórczości zwierzęcej, gdzie Sytua- 
cja gospodarcza jest znacznie lepsza. 
W. rokowaniach o nowe traktaty han- 
dlowe, jak i w dawnych umowach 
handlowych, Rząd czyni zabiegi o u- 
zyskanie możności eksporiu t zody 
chlewnej i bydła oraz o zawarcie kon- 
wencyj weterynaryjnych. W mia ę po- 
prawy sytuacji na międzynarodowym 
rynku zbożowym, starania o uzyska- 
nie z tego źródła środków na kred: y 
długoterminowe dla rolnictwa, będą 
postawione na czele zadań Rządu w tel 
dziedzinie. Rzad wniósł projekt usta- 
wy o trzeciej serji premjowej pożycz- 
ki dolarowej, z przeznaczeniem uzys- 
kanych stąd sum, na długoterminowy 
kredyt rolny. 

Następnie Premjer omawia sprawę 
produkcji leśnej, poczem porusza za- 
gadnienie przebudowy ustroju rolne- 
go. Wysiłki Ministerstwa Reform Rol- 
nych zmierzają przedewszystkiem do 
możliwie szybkiej komasacji gcspo- 
darstw rolnych, zniesienia serwitutów 
i wzmożenia procesu parcelacyjnego, 
który jednak będzie przystosowany do 
bieżących warunków  gospodaęczych 
i kredytowych. 


Polityka zagraniczna. 


ŻZaznaczywszy, że Minister Spraw 
Zagranicznych złoży Sejmowi po po- 
wrocie z Genewy, sprawozdanie ze 
Stanu naszych stosunków zayranicz- 
nych, Premjer podkreślił, iż od rcku 
1926 naszą polityka zagraniczna nie 
uległa żadnej zmianie. Opierała się ona 
i nadal opierac się będzie na utrzymy- 
waniu i organizacji pokoju, na Ścisłem 
przestrzeganiu istniejących traktatów, 
rozbudowie i ulepszaniu stosunków ze 
wszystkiemi państwami, a w szczegól- 
ności z sasiadami, tak w dziedzinie 
politycznej, jak i ekonomicznej. S a- 
nowisko międzynarodowe Polski wz'o 
sło i wzmocniło się znacznie. Mamy 
tego dowody w takich choćby faktich, 
jak prawie jednomyślny, ponowny wy- 
bór Polski do Rady Ligi i podnies e- 
nie całego szeregu poselstw do rangi 
ambasad. Nie przeceniając tych obja- 
wów, wierzymy głęboko, iż, idąc "E 
po drodze przez nas obranej t. j. ku 
szczerej współpracy, ze wad 
spokoju pragnącemi, narodami, najle- 
piej służymy interesom własnego Pań- 
stwa, W tym ce'u rozbud-waliśmy a- 
lej sieć naszych traktatów koncyljacyj- 
no-arbitrażowych oraz cały szereg 
umów, wśród których na plan pierw- 
szy wysuwa się traktat o umorzeriu 
wzajemnych pretensji finansowvch z 
Niemcami, W dalszym ciągu staramy 
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się usilnie o doprowadzenie do podpi- 
sania traktatu handlowego z Niemca- 
mi. Trudności na drodze do takisgo 
traktatu były bardzo wielkie i pomi- 
mo, iż wiele kwestyj uzgodniono, nie- 
mniej jednak pozostałe, które są do 
przezwyciężenia, są jeszcze poważne. 


Szkolnictwo. 


Następnie omawia Premjer sprawy 
szkolnictwa powszechnego, średniego 
i wyższego, poczem oświadcza, iż w 
dziedzinie wyznaniowej Rząd dążyć 
będzie do uporządkowania stanu pra- 
wnego, a w szczególności, do uno m- 
wania wzajemnych stosunków pomię- 
dzy Państwem, a poszczególnemi wy- 
znaniami. W zakresie dotyczącym 
wyznania katolickiego, Rząd dąży 
konsekwentnie do sfinalizowania 
spraw, związanych z wykonaniem 
konkordatu. W ostatnim czasie, c lem 
wykonania art. 24, ust. 2 konkordatu, 
na terenie Województw południo- 
wych, został mianowany dele Rza- 
du na wszystkie djecezje małopolskie 
trzech obrządków. 


Sądownictwo. 


Z kolei poruszył Premjer prace 
Rządu w zakresie Ministerstwa Spra- 
wiedłiwości, w dziedzinie us.awcdaw- 
stwa, sądownictwa i więzienni.twi. 

U zakresie ustawodawstwa adm nis- 
tracyjnego, sądowego : karnego, n2 
pierwszy plan wysuwają sie przepisy 
wykonawcze do ustawy o ustroju są- 
dów powszechnych i do koduksu po- 
stępowania karnego. W zakresie pra- 
wa cywilnego, Ministerstwo Sprawie- 
dliwości zajmuje się rozpatrywan'em 
nadesłanych przez Komi ję kodyfiki- 
cyjną projektów ustaw, a mianowicie, 
kodeksu postepowan a cywi'nego, u- 
stawy o wprowadzeniu kodzksu pos”ę- 
powania cywilnego i proj ktu ustawy 
o kosztach sądowych w postępowaniu 
cywilnem. Te trzy projekty wraz z 
wprowadzona w Życie ustawą o Ustro- 
ju sądów powszechnych i kodeks*m 
postępowania karnego, posuwają bar- 
dzo znacznie naprzód sprawę unifik- 
cji ustawodawstwa prawa formalnego. 
Rząd będzie dążył do tego, aby prze- 
prowadzić rzeczywiste ujednostujnie- 
nie tych dziedzin życia państwowego, 
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Propaganda. 


Prawdziwie ciekawa, aktualna i po- 
żyteczna książka. 

Wciąż postępujący rozkwit my- 
śli twórczej nowe zdobycze cywili- 
zacji, a wśród nich wielkie wynalazki, 
ostatnio np. lotnictwo i radjo, sprzyja- 
ją w takim stopniu szybciej wymia- 
nie myśli, przenosząc z jednego stano- 
wieka do drugiego ludzi iich słowa, że 
potęga zjawiska, zwanego opinją publi- 
czną, wzrasta z dnia na dzień. Opinia 
publiczna stała się czynnikiem  potę- 
żnym, wpływającym na strukturę du- 
chową jednostek i zbiorowości, na u- 
kład i rozwój stosunków grup społe- 
cznych i całych narodów. 

Pozyskanie opinji publicznej jest 
szczególnie ponętne dlatego, że daje 
możność kierowania nią. Drogą zaś 
wiodącą do tego jest propaganda, któ- 
rej istota polega na oddziaływaniu na 
opinię publiczną, na wprowadzaniu in- 
dywidualnych sądów o pewnych zja- 
wiskach do świata sądów  społeczeń- 
stwa. l właśnie propagandzie, jej zna- 
czeniu, jej metodom poświęcił autor 
omawianą książkę. 

Analizując istotę propagandy od- 
różnia ją autor od agitacji ze względu 
na jej wojowniczość oraz od reklamy 
ze względu na prywatną naturę tej 
ostatniej. Cechą bowiem propagady 
jest brak pierwiastka przymusu. Od- 
działywanie, zawierające przymus fi- 
zyczny, lub ekonomiczny, choćby 

*) wł Baliński. Propaganda, jej metody 
i znaczenie. Warszawa 1930. Nakładem księ- 
garni F. Hoesicka. 
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aby na podłożu rodzimych praw, na 
rastał typ polskiego s dziego i proku- 
ratora. Obok tych zadań pozostaje do 


spełnienia praca w dziedzi:ie coraz ta 
dalszego usprawniania działalności sa- 
downictwa. 


Sprawy wewnętrzne. 


W zakresie resortu spraw wewnę- 
trznych, niezłomną tendencją Rządu 
będzie stałą praca nad usprawnieniem 
administracji w najszerszem tego slo- 
wa znaczeniu. Premjer apeluje do po- 
stów o współdziałanie oraz o walkę 
z czynnikami, które drogą demago- 
gicznych wystąpień, zmierzają do po- 
derwania w społeczeństwie autorytetu 
administracji, Wszelkie słuszne zarzuty 
będą z całą sumiennością przez Rząd 
rozpatrywane, wszelka rzeczowa kry- 
tyka przyjęta do wiadomeści i wyko- 
rzystana. Oszczerstwa i inwektywy 
zwalczane być muszą nietylko przez 


Rząd, ale przedewszystkiem przez 
państwowo myślące społeczeństwo. 

Dalej Premjer zaznaczył, iż jego 
tendencją ogólną, będzie traktowanie 
całej prasy z punktu widzenia jiknaj- 
dalej posunietej sprawiedliwości i ob- 
jektywności. Represje, których ze 
względów państwowych nie możną w 
zupełności zaniechać i które były sto- 
sowane przez wszystkie rządy od 
chwili powstania Państwa, będą za- 
rządzane w wypadkach ostatecznych. 
Ale byłbym nieszczerym — dadał Pre- 
mjer --. gdybym nie postawił tu zasa- 
dy współpracy wzajemnej. 


Polityka samorządowa. 


W dziedzinie polityki samorządo- 
wej, Premjer rozważa dwą pierwsze- 
rzędnej wagi zagadnienia. Pierwsze 
dotyczy organizacji, drugie sytuacji 
finansowo - gospodarczej samorządów. 
Że strony Rządu będzie zrobione 
wszystko, aby projekty ustaw samo- 
rządowych, dotyczących organizacii 


samorządu gminnego, powiatowego, 
Stosunek do 
Następnie Premjer przypomi 'a 


swoje stanowisko w sprawie mniejszo- 
ści narodowych, podkre la'ąc. że ojal- 
ni wobec Państwa obywatele Rze- 
czypospolitej bez różnicy wyznań i 
narodowości, winni mieć zapewnione 
wszystkie prawa i przywileje, wynika- 
jece z treści Konstytucii. Sprawa 
mniejszości straciła dużo na swej ostro- 
ści a życie samo przynosi coraz wię- 
cej potwierdzeń zgodnej wspólpracy 
wszystkich obywateli Rzeczypospoli- 
tej, w twórczym wysiłku organizacji 
życia i Państwa. 
4 
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W końcu swego przemówienia, 3J- 
świadczył Premjer Bartel, co następu- 
je: Jeżeli zaabsorbowałem tak wie'e 
czasu dla przedstawienia rzeczywistej 
sytuacji Państwa, to uczyniłem to 
świadomie, celem wskazania, że prze- 


chodziło © sprawy natury pu- 
blicznej, nie stanowi propagandy. 
Jest ponadto cechą propagandy, że 
nie ogranicza się ona oddziaływaniem 
na intelekt, lecz działa także na uczu- 


cie i wolę. -6 
Mówiąc o postaciach i środkac! 
propagandy, zajmuje się autor na 


pierwszem miejscu propagandą słowem 
żywem, które jest jednym z najsilniej- 
szych motorów Życia zbiorowego i 
jako Środek oddziaływania nie da się 
zdystansować innym. Za główne wy- 
magania, jakim odpowiadać powinni 
propagatorzy - mówcy, uważa autor: 
znajomość tematu, znajomość języka i 
poprawną wymowę, styl lekki, dobi- 
tny, sugestywny; mówca powinien do- 
brze rozumieć i mocno odczuwać zna- 
czenie zjawisk propagandowych, aby 
dobrze oddziaływać na słuchaczów 
głosem, mimiką i gestem; takt i pa- 
czucie umiaru są niezbędnemi cecha- 
mi mówcy. Ogólną zasadą propagandy 
jest unikanie mentorskiego tonu. Wy- 
kroczenia przeciw niej najczęściej po- 
pełniane bywają w propagandzie sło- 
wem żywem. Trzeba dążyć do wytwo- 
rzenia takiej atmosfery, w której słu- 
chacz nie czułby się człowiekiem nie- 
mądrym. Dobrze jest wywołać w nim 
przeświadczenie, że mówca nie narzuca 
mu nowych sądów mądrych, mających 
zastąpić jego sądy fałszywe; przeciw- 
nie — że utwierdza go w sądach do- 
tychczasowych, że pogłębia je tylko. 
Taki nastrój i świadomość tego, wraz 
z dobrem zakończeniem, wywołują 
chęć do dalszego słuchania, pozostawia- 
ją dobre wrażenie i pobudzają myśl i 
wolę słuchaczów w kierunku pożąda- 
nym dła propagatora. 

Jest dalej w książce mowa o pro- 
pagandzie słowem drukowanem. Jego 


miejskiego i wojewódzkiego weszły na 
drogę realizacji, W zakresie sytuacji 
finansowo - gospodarczej samorządów, 
polityka Rządu polegać będzie na tcn- 
dencji oszczędnościowej w dziedzi ie 
budżetów komunikacji i zahamowania 
rniemogących być  zrealizowatemi o- 
Lecnie inwcstycyj samorządowych. 
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mniejszości. 

zwyciężenie wielu trudności, zależy od 
nas samych, od jakości naszej pracy 
której cały kraj od nas oczekuje. Nie- 
zależnie bowiem od trudności i prze- 
szkód. stworzonych przez długoletnie 
zaniedbanie w okresie niewoli i pierw- 
szych lat samodzielności  polity.znej, 
niezależnie od nagromadzcenych  błę- 
dów i braków w strukturze naszego 
gospodarstwa społecznego, niezależnie 
od większych i silniejszych wahań 
konjunkturalnych, wpływających na po 
łożenie Polski z zewnątrz, wielką część 
trudności wzrastających wewnatrz 
Państwa można opanować. Tem vrę- 
dzej, tem dokładniej, z tym większym 
rezultatem i jaśniej zarysuje się dja- 
enoza i terapja, im uczcit ` 

dziej bez domieszk: walk politycznych 
na całokształt położenia będziem 
chcieli i umieli spojrzeć i z niezo 
ciągnąć właściwe konsekwencje. 


moc polega głównie na tem, że dzięki 
możności otrzymania, przy małych 
stosunkowo kosztach i wysiłkach, wiel- 
kiej ilości druków, myśli zawarte w 
tychże docierają do wielu jednostek, 
że wydrukowane w przeciwieństwie do 
wypowiedzianego — trwa długo. Bar- 
dzo skrupulatnie kreśli tu autor rolę 
dzienników. czasopism, druków nie- 
perjodycznych, pism ulotnych, bro- 
szur, książek. 

Po słowie żywem i drukowanem 
propagandzie świetlnej należy się pod 
względem zasięgu miejsce trzecie. 
Wszechstronny postęp techniczny w 
dziedzinie kinematografji i związana z 
nim coraz większa popularyzacja fil- 
mu, czynią tę formę propagandy coraz 
bardziej skuteczną. Znaczenie dla pro- 
pagandy radia polega na nadzwyczaj- 
nem powiększeniu jej zasięgu. 

W reszcie omówioną jest rola pro- 
pagandowa sztuki literackiej, teatru, 
muzyki i śpiewu, malarstwa i plastyki, 
sztuki stosowanej, ilustracji, plakatu i 
hasła. Wpływ haseł jako środka od- 
działywania opiera się na ich mocy su- 
gestywnej. Hasło często powtarzane, 
działające automatycznie, głęboko za- 
pada w pamięć, żyje w niej i łatwo wy- 
wołuje przypomnienia rozmaitych 
skojarzonych z niem zjawisk. Gdy 
jest mądre, pozytywne, zharmonizo- 
wane z celem i właściwie stosowane — 
toruje doskonale drogę treści propa- 
gandy i różnym jej postaciom. Wypi- 
sane na afiszu, użyte jako motto w 
nagłówku artykułu. lub jako tytuł te- 
goż, zastosowane w mowie np. w za- 
kończeniu, gdy emocja ma pobudzić 


słuchaczów do czynu, oddaje hasło 
propagandzie duże usługi. 
Bardzo skuteczny środek propa- 


gandy stanowią symbole; moc, zawarta 


Si 3 


Wysoki Sejmie! W tej pozytywnej 
pracy dla dobra kraju, jest poważne 
miejsce i poważna rola do odegrama 
dla władzy ustawodawczej.  |eszemt 
przeciwnikiem krytyki bezpłodnej, 
walki dla samej walki, gubienia nai- 
istotniejszych problematów pańs:wo- 
wych ; społecznych w odmęcie jadu i 
nienawiści partyjnej. Wydaje mi się, 
że tak pojęta krytyka i tak pojęta sd 
ka, dając w rezultacie samą tylko ne- 
gację, nikomu na dłuższy okres wy- 
starczyć nie może. Natomiast krytyka 
nacechowana zrozumieniem dobra 
Państwa, walka o skrystalizowanie 
linji rozwoju Państwa, postępu jego 
dobrobytu i sił wewnętrznych, praca 
nad rozwiązaniem tylu olbrzymich 
problematów, domagających się ure- 
gulowania, może stworzyć i w tej Izbie 
nowe wartości. Kząd ze swej strony, 
z całą energją i dobrą wolą. przystavi 
do spełnienia swego obowiązku. Obo- 
wiązek wzajemności pod tym wzglę- 
dem ciąży w równej mierze na Was 
Panowie. W imię zrozumienia interesu 
Państwa i instytucji parlamentu, mam 
wiarę: Że nie zechcecie Panowie od 
obowiązku tego się uchylić. 


Rokowania handlowe 
z Niemcami. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11 stycznia. Jak się do- 
wiaduje z kół zbliżonych do poselstwa 
niemicckiego agencja P. A. P. poseł 
niemiecki w Warszawie. Rauscher, 
wezwany został do Genewy przez mi- 
nistra Curtiusa, w charakterze niejako 
rzeczoznawcy w celu uczestniczenia 
w konferencji z Ministrem  Zaleskim 
w sprawie doprowadzenia do końca 
pertraktacyj o zawarcie traktatu han- 
dlowego polsko - niemieckiego. W ko- 
łach zbliżonych do poselstwa niemiec- 
kiego utrzymuje się przekonanie, że 
konferencja Ministra Zaleskiego z min. 
Curtiusem przy udziale posła Rausche- 
ra doprowadzi do rychłego pomyślne- 
go zakończenia rokowań. Minister 
Rauscher wyjechał do Genewy w dniu 
ro bm. 


A 


w nich, była znana w bardzo dawnych 
czasach; widzimy je wszędzie, jak da- 
leko sięga tylko nasza myśl w dzieje 
przeszłości. 

Omówiwszy w końcu znaczenie 
demonstracyj będących starym jak 
Świat Środkiem propagandy, oraz wy- 
staw, wymienia autor następujące za- 
sady propagandy: stosowanie metod 
dodatnich a unikanie ujemnych, pla- 
nowość, racjonalność, wytrwałość, 
atrakcję, aktualność. 

* * * 

Propaganda działa na nas ciągle, 
bez przerwy — dobra i zła. Albo wska- 
zuje nam wielkie cele i prowadzi nas 
drogami, wiodącemi do nich, albo też 
mackami swemi oplata ludzkość, za- 
truwając jadem Świat sądów. Narody, 
walcząc o lepsze miejsca dla siebie, 
posługują się propagandą w sposób 
rozmaity. Kto nie będzie umiał władać 
tą bronią, może zginąć łatwo. 

Polska, pod względem zrozumienia 
znaczenia propagandy, nie przoduje 
bynajmniej innym narodom. Że upra- 
wia ją świadomie, że niekiedy odnosi 
sukcesy, nawet poważne — to nie o- 
bala poprzedniego twierdzenia. Po- 
trzebna jest nam literatura propagan- 
dowa. Brak nam teorji propagandy, 
brak studjum historycznego. Propa- 
ganda praktyczna potrzebuje drogo- 
wskazów od historji i teorji propagan- 
dy oraz od propagandy stosowanej, 
aby nie była skazaną na łaskę dyletan- 
tyzmu i na los szczęścia albo na biuro- 
kratyczny szablon. 

Perwszym krokiem do zapełnienia 
tej luki i to krokiem prawdziwie po- 
ważnym jest omówiona przez nas 
książka. 
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„Perła Korony brytyjskiej” 


w otwartej rewolcie przeciw pomi 
(Kilka uwag z racji kongresu w Lahore). 


Po Egipcie nadeszła kolej na Indje. 


Wschodnia polityka Wielkiej Brytanji + nością potępia ustrój 


ponosi porażkę za porażką. Teraz w 
grę wchodzą już nie handlowe konce- 
sje w Chinach lub zyski z bawełny 
egipskiej, lecz byt Anglji, jako mocar- 
stwa imperjalnego, Indje bowiem — 
owa „perła korony brytyjskiej“ — stale 
decydowały o potędze  wyspiarskiej 
metropolji. 

Autonomistyczne 1 niepodległościo- 
we żądania induskich narodowców nie 
są nowe, wprowadzenie ich w życie po 
wojnie stało się jeno bardziej realnem, 
a rozpoczęcie energicznej akcji niepo- 
dległościowej w chwili obecnej, gdy 
zbliża się zapowiedziany przez komi- 
sję parlamentarną Simona termin zło- 
żenia Izbie Gmin wyczerpującego 
sprawozdania, uznane zostało przez 
nieprzejednanych  swaradżystów za 
najbardziej odpowiednie. Nie nałeży 
wyolbrzymiać znaczenia ostatniego 
„wszechindy jskiego kongresu, ani 
przerażać się jego obaw rewolucyj- 
noścą. Kogo kongres reprezentuje? Nie 
reprezentuje on ani narodu Hindusów, 
jako integralnej całości, ani też po- 
szczególnych ludów półwyspu Hindu- 
stańskiego. Nie reprezentuje również 
w sensie przedstawicielstwa wyborcze- 
go. parlamentarnego, odpowiedzialne- 
go przed wyborcami i kierującego się 
wolą — różnorodnych grup społecz- 
nych lub religijnych Indyj . Poprostu 
jest to zjazd polityków, w przeważają- 
cej części nieustępliwych ekstremistów, 
od wielu już lat walczących z »brytyj- 
skim najazdem. 

Błędem byłoby wszakże, gdyby 
uchwały kongresu w Lahore zostały 
przez Anglików zbagatelizowane. Bio- 
rą w nim udział najwybitniejsi leade- 
kzy niepodległościowych stronnictw, 
których wpływy sięgają bardzo daleko. 
Umieją oni odpowiednio wykorzystać 
kultywowane przez demokratycznych 
brytyjczyków rażące różnice społecz- 
ne, przerażający wyzysk ogromnych 
rzesz robotniczych, fanatyzm religijny 
i nieustający kryzys gospodarczy Z 
drugiej znów strony wzrost uświado- 
mienia narodowego, przypływ mtodej 
inteligencji hind skiej, wychow me; na 
zasadach europejskej kultury, ułatwia 
zadanie swaradżystów. Nacjonalistycz- 
na fala „budzącej się Azji zalewa co- 
raz bardziej i Indje. 

W obliczu wszystkich tych czynni- 
ków, reprezentowane na kongresie 
poglądy nie były jednolite. Ścierały się 
w Lahore trzy opinje w sprawie usto- 
sunkowania się do Wielkiej Brytanii. 
Jedni z panditem Malaviyą na czele 
skłaniali się do wzięcia udziału w 
angielsko - hinduskej konferencji w 
Londynie, mającej na celu ewentualne 
nadanie Indjom praw dominjalnych. 
Drudzy, stanowiący znaczną większość 
na kongresie, uważają, że termin po- 
kojowych pertraktacyj z Anglją o spra- 
wy dominjalne już minął; obecnie 
wysuwają już żądanie udzielenia In- 
djom zupełnej niepodległości, na po- 
parcie zaś swych postulatów wysuwają 
proponowane przez Mahatmę Gan- 
dhiego środki walki „pokojowej“: 
bojkot istniejących w kraju ciał usta- 
wodawczych, bojkot handlu brytyj- 
skiego i odmowę płacenia podatków. 
Mają to być środki tymczasowe, gdyby 
nie osiągnęły celu, kongres zapowiada 
ich zaostrzenie. 

Na czele tej najliczniejszej 


grupy 
„pokojowych „rewoltantów' stoją: 
Gandhi — hinduski „Święty”, za 


którym kryje się przebiegły i dążący 
za wszelką cenę do władzy  Grinivas 
lyengar z Madrasu, oraz pandit Jaw- 
harlal Nehru, syn cieszącego się po- 
wszechnym szacunkiem j nader popu- 
larnego pandita Motilala *Nehru, 
faktyczny przewodniczący kongresu. 
Jawharlal Nehru jest leaderem lewego 
skrzydła kongresu w Lahore, piastuje 
stanowisko prezesa rady robotniczych 
związków zawodowych, jest socjalistą 


i przy każdej okazji z całą bezwzlęd- 
kastowy oraz 
książęcą władzę radżów. Trzecią, na- 
der nieliczną grupkę reprezentowa- 
nych na kongresie polityków stanowią 
umiarkowani pod wodzą Subash Czan- 
dry Bose, sprzeciwiający się wszelkiej 
zdecydowanej akcji. Skłaniają się oni 
raczej do wprowadzenia ustroju auto- 
nomicznego, zbliżając się pod tym 
względem. do hinduskich liberałów, 
którzy w kongresie w Lahore udziału 


gresu nie nasuwają Zadro ch o o- 
ści. Zapowiadają pokojową walkę, aby, 
jak rzekł Gandhi, „ani jeden włos nie 
spadł z głowy najdrobniejszemu dziec- 
ku angielsk'emu". Inaczej jednak. za- 
patrują się liczni zwolennicy „Święce- 
go“, czego najlepszą ilustracją by! 
wynik sloówania w komisji nad 
oświadczeniem, potępiającem zamach 
na wicekróla lorda Irwina: na 117 
głosów, oddanych na poparcie rezolu- 
cji, 69 padło przeciw potępieniu za- 
machu. Gandhi nie powinien też za- 
pominać, że kongres rozpętać może 
takie siły, których w następstwie nie 
utrzyma w karbach — i „bezkrwawa 


rewolucja” 


Rezolucje wszechindyjskiego ken- 
może Indjc drogo koszto- 
1 
| 


nie wzięli, lecz na wniosel swego | wać. Anglicy bowiem bez walki nie 
przywódcy  Phiroze Sethna zwołali | ustąpią. L. H. 
odrębny zjazd w Madrasie. 
e o e e 
Wczorajsze posiedzenie Sejmu. 

Warszawa, 1r stycznia. (PAT). ! dr. Kazimierzowi Bartlowi. (exposé 
Wczorajsze posiedzenie Sejmu rozpo- | zamieszczamy na str. 2). 
częto pierwszem czytaniem projektu Po zakończeniu przemówienia 
ustawy, upoważniającej Ministra Skar- | Premjera rozległy się oklaski na ła- 
bu do wypuszczenia serji III premjo- | wach BBWR. Dyskusję nad exposé 


wej pożyczki dolarowej. 

Dalej przewodniczący  zakomuni- 
kował, że zdejmuje z porządku dzien- 
nego wniosek klubu  chłopsko-robot- 
niczego w sprawie pogwałcenia niety- 
kalności posłów, gdyż wniosek ten 
zredagowany jest w formie nieodpo- 
wiedniej. Podczas, gdy przewodniczą- 
cy to ogłasza na trybunę wszedł poseł 
Rosiak (klub chłopsko - robotniczy 
białoruski) i jakkolwiek przewodni- 
czący głosu mu nie udzielił zaczął 
przemawiać. Ponieważ mowca nie 
poddał się zarządzeniu przewodniczą- 
cego, na salę wkroczyło 2 członków 
straży marszałkowskiej, którzy znieśli 
posła Rosiaka z trybuny i wyprowa- 
dzili go ze sali. Izba uchwaliła wyklu- 
czyć posła Rosiaka na miesiąc z posie- 
dzeń Sejmu. 

W pierwszem 


czytaniu odesłano 


| do komisji budżetowej szereg projek- 


tów ustaw o kredytach dodatkowych. 

Poseł Krzyżanowski (BB) 
referował projekt ustawy © upoważ- 
nieniu Ministra Skarbu do lokowania 
gotowizny w papierach  wartościo- 
wych. Ustawa ta jest jednem z ogniw 
planu do popierania budownictwa mie- 


szkaniowego. Chodzi o to, by upo- 
ważnić Rząd, by z zapasów kaso- 
wych ulokował ġo miljonów złotych 


w papierach o stosownem oprocento- 
waniu posiadających bezpieczeństwo 
pupilarne. 

Następnie przewodniczący udzięlił 
głosu Prezesowi Rady Ministrów Ti 


odłożono do następnego posiedzenia. 

Po referacie posła Krzyżanowskie- 
go Izba przyjęła w drugiem i trzeciem 
czytaniu projekt ustawy o zaopatrze- 
niu osób szczególnie zasłużonych oraz 
o wyjątkowem zaopatrzeniu, nieopar- 
tem na innych tytułach prawnych. 
Temsamem zmieniona została ustawa 
o darach z łaski. 

Na żądanie Rządu, wniosek o re- 
wizję art. 25 Konstytucji odłożono do 
następnego posiedzenia. 

Z kolei poseł Lieberman refe- 
rował projekt noweli o wydawaniu 
Dziennika Ustaw Rzplitejj Chodzi o 
to, aby w Dzienniku Ustaw drukowa- 
no uchwały Sejmu, a między innemi 
uchwałę uchylającą dekret prasowy. 

Wiceminister Sprawiedl. Siec z- 
kowski sprzeciwia się przyjęciu o- 
mawianej noweli. 

Poseł Piłsudski (BBWR.) wno- 
si o odroczenie sprawy do czasu re- 
wizji Konstytucji. 

Poseł Seidler (BBWR.) powołu- 
je się na opinje wybitnych profeso- 
rów, że uchylenie dekretu może nastą- 
pić tylko drogą ustawy. 

Po końcowem przemówieniu spra- 
wozdawcy odrzucono wniosek posła 
Piłsudskiego, sam zaś projekt noweli 
Izba przyjęła w drugiem i  trzeciem 
czytaniu. 

Na tem obrady przerwano. Nastę- 
pne posiedzenie odbędzie się we środę 
popołudniu. 


W sprawie sankcji karnych 
nie osiągnięto dotychczas w Hadze porozumienia. 


Berlin, ro stycznia. (PAT). Kore- 
spondenci niemieccy z Hagi zgodnie 
podkreślają, iż dzisiejsze rozmowy 
między ministrami Tardieu i Brian- 
dem z jednej a Curtiusem i Wirthem 
z drugiej strony zakończyły się bez 
rezultatu i że nie udało się doprowa- 
dzić do uzgodnienia stanowiska fran- 
cuskiego w sprawie sankcji, z życze- 
niami delegacji niemieckiej. Korespon- 
denci wywodzą, że widoki porozumie- 
nia w tej sprawic są bardzo słabe. Dy- 
skusja dzisiejsza przedewszytkiem do- 
tyczyła życzenia delegacji francuskiej, 
aby w wypadku złośliwego obalenia 
planu Younga przez rząd niemiecki, 
przewidziane w Traktacie Wersalskim 
sankcje z wyłączeniem Trybunału ha- 
skiego weszły w Życie automatycznie. 
Według opinji delegacji niemieckiej, 
sytuacja w rokowaniach jest niezwykle 
poważna. Minister Wirth, charakrery- 
zując sytuację. porównał ją z kwadra- 
turą koła. 

Haga, 1o »tycznia. (PAT). Dziś o 
godz. 9.15 w siedzibie delegacji fran- 
cuskiej w hotelu »Des Indes« odbyła 
się konferencja między ministrami 
Tardieu i Briandem i delegatami nie- 
mieckimi Curtiusem i Wirthem. W 
rozmowie uczestniczyli również pra- 


wnicy francuscy i 
miotem rozmów, które trwały prze- 
szło godzinę, była sprawa uzgodnie- 
nia stanowiska Francji i Niemi ec co 
do spraw sankcji na wypadek naru- 
szenia postanowień planu Younga 
przez Niemcy. Strona francuska, po- 
wołując się na kampanję przeciwko 
planowi Younga, przeprowadzaną w 
Niemczech od dłuższego czasu, żądała 
sprecyzowania środków mających za- 
bezpieczyć wykonanie planu Younga 
na wypadek gdyby rząd niemiecki sa- 
mowolnie i celowo starał się unicestwić 
plan Younga. Zabezpieczenie takie nie 
musiałoby być włączone do samego 
planu Younga, lecz mogłoby według 
żądania delegacji francuskiej być za- 
warte w odrębnym aneksie do umo- 
wy. W razie ustalenia wypadku naru- 
szenia, musiałyby zdaniem delegacji 
francuskiej być zastosowane sankcje 
przewidziane w traktacie wersalskim. 
Ze strony niemieckiej podnoszono, iż 
tego rodzaju żądanie sprzeciwia się 
planowi Younga. Niemcy z tego już 
powodu nie mogą się zgodzić na przy- 
jęcie żądań Farc Bi ponieważ by- 
| łyby one potw: ierdzeniem artykułu o 
| sankcjach Traktatu Wersalskiego. 


niemieccy. Przed- 
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Podsłuch telefoniczny 
a prawo karne. 


Ze względu na wszczęte obecnie w 
Warszawie śledztwo sądowe w sprawie 
podsłuchania telefonicznej rozmowy 
między Zamkiem a Spałą, dotyczącej 
ważnych spraw państwowych, zasię- 
gnęlismy opinji jednego z prawników 
w kwescji, jak wypadek ten przedsta 
wia się ze stanowiska bown- ii 
prawa karnego. 

Oto jego pogląd: 

Nie jest mi w tej chwili wiado- 
mem, o jakie przestępstwo toczy się 
w tym wypadku śledztwo. Każdy bo- 
wiem czyn, zależnie od okoliczności, 
wśród jakich został popełniony i za- 
leżnie od celu, jaki persekwował spra- 
wca, — można podsumować pod roz- 
maite przepisy prawne. Najprawdopo- 
dobniej jednak w danym wypadku 
śledztwo wszczęto na podstawie roz- 
porządzenia p. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 16 lutego 1928 D. U. 
R. P. Nr. 18 poz. 160 »o karach za 
szpiegostwo i niektóre inne przestęp- 
stwa przeciw Państwu«. 

Otóż, zaraz pierwszy artykuł te- 
go rozporządzenia głosi, że »kto u- 
myślnie ujawnia innej osobie wiado- 
mości, dokumenty lub inne przedmio- 
ty, które ze względu na dobro Pań- 
stwa polskiego zachować należy w 
tajemnicy przed rządem obcego pań- 
stwa, — ulega karze więzienia do lat 
pięciu«. 

Istotą tego przestępstwa nie jest 
tedy bynajmniej wydanie pewnych 
ważnych wiadomości specjalnie obce- 
mu państwu; karygodnem jest uja- 
wnienie wobec każdej bez wyjątku o- 
soby a idzie tylko o to, czy dana wia- 
domość powinna być trzymana w ta- 
jemnicy przed obcem państwem. 

Oczywiście, nie znając szczegó- 
łów śledztwa, nie mogę się oświadczy:, 
co do tego, czy w danym wypadku 
chodziło o tego rodzaju tajemnicę. 
Zaznaczę jednak dalej, że łagodniejsza 
kara przewidzianą jest wtedy, jeżeli 
sprawca działał nieumyślnie oraz, że 
samo umyślne i bezprawne zbieranie 
takich wiadomości, chociażby nawet 
drugiemu ujawnione nie zostały, kary- 
godnem jest wedle art. $ tegoż rozpo- 
rządzenia. 

Specjalne kary przewidziane są 
»jeżeli chodzi o wiadomości, dotyczą- 
ce wojskowej obrony Państwa«. 


ni ZZ 


Min. Zaleski o konferencji 
z min. Curtiusem. 
Paryż, ro stycznia. (PAT). Wobec 


poglosek o mających się odbyć kon- 
ferencjach Ministra Zaleskiego z mi- 
nistrem spraw zagranicznych Rzeszy 
Curtiusem, korespondent P. A. T 


miał sposobność uzyskania chwili roz- 
mowy z bawiącym w Paryżu w prze- 
jezdzie do Genewy Ministrem Zale- 
skim, którego zapytał, na jaki temat 
wspomniane rozmowy mają być pro- 
wadzone. Minister Zaleski oświadczył, 
że tematem rozmów będzie sprawa 
traktatu handlowego polsko - nie- 
mieckiego. 

Berlin, 10 stycznia. (PAT). Kore- 
spondent haski Berl. Tageblatcu z 
wielkiem niezadowoleniem pisze o za- 
mierzonym wyjeździe ministra Cur- 
tiusa do Genewy na sesję Rady Ligi 
Narodów. Korespondent wyraża prze- 
konanie iż sprawy, jakiemi ma się za- 
jąć minister w „Genewie, mogłyby być 
odłożone na później, natomiast sytua- 
cja, wywołana konfliktem francusko- 
niemieckim w sprawie sankcji po wv- 
jezdzie Brianda z Hagi doznać musi 
zostrzenia. 


Kurs pożyczki polskiej. 

Londyn, rr stycznia. (AW). Od 
pewnego czasu kurs pożyczki polskiej 
stale się podwyższa. Wczoraj osiagnął 
nowe dwa punkty czyl: 89. 
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TEATR WIELKI. 

Sobota, r1 stycznia, o godzinie 3.30 pop.: 
„Cudowny pierścień”. 

Sobota, 11 stycznia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Aida”, gościnny występ Hołyńskiego. 

Niedziela, 12 stycznia o godzinie 3.30: 
„Jak się bawić, to się bawić". 

Niedziela, 12 stycznia, o godzinie 7.30: 
„Księżniczka Chicago“. 

Poniedziałek, 13 stycznia, o godzinie 7.30: 
„Jak się bawić, to się bawić”. 

Dziś w Teatrze Wielkim „Aida“ z jedy- 
nym gościnnym występem Michała Hołyń- 
skiego, znakomitego tenora oper zagranicz- 
nych, chlubnie znanego we Lwowie z po- 
przednich występów. Partnerami świetnego 
Śpiewaka będą dawno niewidziani na scenie 
lwowskiej p. Green-Skazowa (Amneris), oraz 
p. Platówna w roli tytułowej i pp. Zopoth, 
Cyganik, Bender, Hinglerówna i inni. Przy 
pułcie p. Lehrer, reżyseruje p. Tarnawski. 


Niedzielne przedstawienia w obu Te- 
ratrach Miejskich przedstawiają się niezwykle 
atrakcyjnie. Mianowicie w Wielkim Teatrze, 
popołudniu daną będzie świetna rewja W. 
Raorta pt. „Jak się bawić, to się bawić”, która 
wzbudza salwy śmiechu i oklasków przy o- 
twartej kurtynie. Tegoż dnia wieczorem o 
godzinie 7.30 powtórzenie głośnej operetki 
Kalmana pt. „Księżniczka Chicago". 

„Maman do wzięcia”, aktualna komedja 
Adama Grzymały-Siedleckiego, jest najbardziej 
atrakcyjną nowością polskiego repertuaru 
obecnego sezonu. W Poznaniu i Wilnie osią- 
gnęła przeszło sto przedstawień. Na naszej sce- 
nie otrzyma pierwszorzędną obsadę. Inten- 
sywne próby odbywają się pod sprężystą rc- 
Żyserją p. Rasińskiego, który objął również 
jedną z głównych ról o podkładzie wybitnie 
komicznym. 


KALENDARZ | 
Rz.-kat. Honoraty 
Gr.-kat. SS. Mładenc 


Wachód słońca g 7 m 20 
Zachód mw ba 44 


Długość dnia g S m 21 


TEATR MAŁY. 
Sobota, 11 stycznia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Karol i Anna“. 
Niedziela, 12 
„Karol i Anna". 
Niedziela, 12 
„Karol i Anna*. 
Poniedziałek, 13 stycznia, o godzinie 7.30: 
„„Karol i Anna“. 


stycznia o godzinie 3.30: 


stycznia, o godzinie 7.30: 


TEATR REWJI „GONG“. 
Sobota, 11 stycznia, © godzinie 
-Górą grube”, O 9.30: „Górą grube". 
Niedziela, 12 stycznia, o godzinie 7.30 
„Górą grube”, o 9.30: „Górą grube“, 
Od wtorku włącznie zniżki ważne. 


7-30: 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Śpiewający błazen“ 7 
Jolsonem. 

CASINO: „Magdalena“. 

CHIMERA: „Egzotyczna kochanka“. 

COLOSSEUM: „Zamach na Luna Park“ 
i wesoła komedja. 

FATAMORGANA: „Żywy trup“. 

GRAŻYNA: „Anna Karenina“. 

KOPERNIK: „Hr. Monte Christo“. 


Al. 


LEW: „Narzeczona Nr. 68“ (Kraj bez 
kobiet). 

LUNA: „Jiskor“. 

MARYSIEŃNKA: „Hr. Monte Christo“. 


OAZA: „Tajny kurjer“. 

PALACE: „Białe cienie“. 

PAN: „Władczyni miłości“. 

PASAŻ: „Korsarz mórz południowych“. 
POLONJA: „Panika“, Harry Pell. 
PROMIEŃ: „Ostatni monarcha”. 
STYLOWY: „Dzwonnik z Notre Dame“. 
UCIECHA: „Submarine Łódź 5.44". 


Szopka Krakowska. Pragnąc utrzymać 
przepiękną tradycję ludową, urządza Związek 
Teatrów i Chórów Ludowych ze współudzii- 
łem Dwunastki Lwowskiego Chóru technic- 
kiego „Szopkę Krakowską”, pastorałkę o cu- 
downem Narodzeniu Pańskiem. krotochwil- 
nemi intermedjami przeplatane, wedle starych 
tekstów ułożone. Widowisko to wykonane 
w prymitywie ludowym krakowskim wzbudzi 
niewątpliwie wielkie zainteresowanie wśró-l 
szerokich sfer miłosników folkloru. Przedsta- 
wienia odbędą się w niedzielę, 12 bm. o godz. 
12.30 W południe i o godzinie 7 wieczorem, 
oraz wc wtorek 14 bm. o godzinie 7 wieczo- 
rem w sali Towarzystwa Pedagogicznego przy 
ulicy Zimorowicza. Przystępna cena biletów 
od go gr. do 2 zł. umożliwi wszystkim zo- 
baczyć to piękne i ucieszne widowisko. 

Z Polskiego Tow. Ekonomicznego. Dnia 
14 bm. zabierze głos na temat uzji celnei 
polsko-ramuńskiej p. Antom Plutyński, znani 
publicysta i przenyvsłowieć polski. — Od- 
czyt odbedzie się w wielkiej sali Izby Prze- 
mvsłowc-Handlowej dnia 14 bm. o godzinie 
18. Wstęp dla członków ' wprowadzonych ga- 
ści wolnv. 


[E NARCISSE BLEU 
de Mury cee | 


VARSOVIE i 


Z Kasyna i Koła Literacko-Artystycznego. 
W niedzielę, dnia 12 stycznia br. dancing. 
Początek o godzinie pół do 8 wieczorem. 
Orkiestra Kordika. — W czwartek, dnia 16 
stycznia 1930, początek o godiznic 20, Kon- 
cert Dr. Janiny Frenklówny, śpiewaczki scen 
polskich i włoskich. Przy fortepianie prof. 
Eugenjusz Kopp. Bilety w kancelarji Kasyna 
i Koła Lit. Art. 


Polskie Tow. Oto-laryngologiczne we 
Lwowie zawiadamia, że w niedzielę, 12 bm. 
o godzinie ro rano odędzie się w Klinice 
Oto-laryngologicznej U. J. K. przy ulicy Pija- 
rów 6 posiedzenie naukowe Tow. z następu- 
jącym porządkiem dziennym: Demonstracje 
chorych. 

Posiedzenie pełnego Zarządu Zrzeszenia 
Wojewódzkiego Zw. Obyw. Pracy Kobiet od- 
będzie się dnia 12 bm. o godzinie 1o rano 
w lokalu Zw. Obyw. Pracy Kobiet, ulica 
Sykstuska 43. 


Polskie Stowarzyszenie Kobiet z Wyż- 
szem W'ykształceniem odbędzie Zwyczajne 
Walne Zeranie 16 bm. o godzinie 6 wiecz. w 
nowym gmachu Uniwersytetu, sala X. 

Orkiestra Bursy im. Dekerta odegra w 
niedzielę, 1z bm. w czasie Mszy św. o godz. 
11.30 w kościele św. Mikołaja szereg kolend. 


Wspólny Opłatek Związku Obrońców 
Lwowa z listopada 1918 r. odbędzie się w 
sobotę, 18 bm. o godzinie 19 w sali Towa- 
rzystwa młodzieży polskiej im. T. Kościuszki 
przy ulicy Wronowskiej 4. Składka od osoby 
wynosi $ zł. Bilet rodzinny, 2 osoby 8 zł. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat Związku w 
lokału własnym przy ulicy Rutowskiego 11, 
codziennie w godzinach od 18 do z1 do dnia 
17 stycznia włącznie. 


Polskie Tow. Gimnastyczne Sokół III we 
Lwowie zawiadamia, że tradycyjny opłatek w 
gnieździe odbędzie się w sobotę, 18 bm. w 
sali własnej przy ulicy św. Marcina 6. Zgło- 
szenia przjmuje i zaproszenia wydaje sekre- 
tarjat codziennie od godziny j do 9 wieczór. 


Zarząd Okręgowy Polskiego Białego 
Krzyża we Lwowie zawiadamia, że zbiórka 
urządzona na cele Białego Krzyża, na terenie 
Okręgu Korpusu Nr. VI. i miasta Lwowa, 
przyniosła  10.004,53 zł. (dziesięć tysięcy 
cztery złote 33 grosze), około 2400 książek, 
$500 zeszytów, w.kszą ilość ołówków, pa- 
pieru listowcgo itp. drobiazgów. Zarząd O- 
kręgowy składa wszystkim staropolskie „Bóg 
zapłać”, za wydatne poparcie akcji. 

Dyrekcja Miejskich Zakładów Elektrycz- 
nych podaje do wiadomości, że ważność kart 
wolnej jazdy na rok 1929 przedłuża się do 
dnia 20 stycznia br. Informacji w sprawach 
kart udziela Biuro biletowe M. K. E. ulica 
Wólecka 4, II p., tel. 20-21. 

Towarzystwo Naukowc we Lwowie. Po- 
siedzenie Wydziału  historyczno-filozoficznego 
odbędzie się we wtorek, 14 bm. o godz. 6 


popołudniu, w Seminarjum prof. Abrahama. 
Porządek dzienny: Czł. prof. Roman Long- 
champs: „Zasada wolności umów w projek- 
tach polskiego prawa o zobowiązaniach”. 


Polskie Towarzystwo Teologiczne. Dnia 
14 bm. odbędzie się o godzinie 17 w dziekana- 
cie Wydziału Teologicznego (Nowy Uniwer- 


sytet) posiedzenie naukowe Polskiego Towa- 
rzystwa Teologicznego. 
Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 


Pięknych we Lwowie. (Gmach Muze- 
um Przemysłowego, wejście od ul, 
Dzieduszyckich 1. 1). Wystawa siedmiu 
młodych artystów lwowskich zrzeszo- 
nych w Związku plastyków „Artes“ 
przedstawia się nadzwyczaj nteresująco 
dzięki swemu bardzo urozmaiconemu 
charakterowi. Związek „Artes“ obej- 
muje nietylko malarzy ale również 
grafików i architektów. Nazwiska ar- 
tystów: Janisch, Krzywobłocki, Rei- 
chówna, Sielski, Tyrowicz,  Wojcie- 
chowski i Wysocki. Cechą wspólną 
im wszystkim jest współczesność i ory- 
ginalność artystycznej formy. Poziom 
prac doskonały. Publiczność licznie 
zwiedza wystawę, składając tem do- 
wód, że nowoczesne usiłowania w 
sztuce stają się dla niej przedmiotem 
coraz żywszego zainteresowania i CO- 
raz lepszego zrozumienia. Zwraca uwa- 
gę starannie wydany katalog. Wystawa 
otwartą jest codziennie od 1o do 15 
POP: 


Zamach samobójczy przy pomocy aspi- 
ryny. Wczoraj Pogotowie ratunkowe udzieliło 
pomocy Stefamji Mysiewicz, zam. Łyczakow- 
ska 121, która w zamiarze samobójczym za- 
żyła şo pastylek aspiryny. Pogotowie ratun- 
kowe odwiozło ją do szpitala powszechnego. 
Przyczyna zamachu samobójczego nieznana. 


STOŁECZNA 


Zjazd prezesów Dyrekcji Poczt. 
W dniach 13, 14 i 1$ stycznia br. od- 
będzie się w stolicy zjazd prezesów 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów pod prze- 
wodnictwem Ministra Poczt i Telegr. 
inż. Boernera. 


ZAGRANICZNA 


NOWY JORK. Modele pomnika Pu- 
łaskiego. Artysta rzeźbiarz baltimorski Hans 
Schuller i architekt A. C. Radziszewski przed- 
stawili już Komitetowi Pułaskiego modele i 
plany przyszłego pomnika Pułaskiego. Schuller 
wykonał dwa modele — Pułaski na koniu i 
płaskorzeźbę Pułaski na czele Marylandzkiego 
Legjonu; pan Radziszewski wykonał rysunek 
uła i podstawy pod pomnik. 


Przeciw obstrukcji hemoroidom, za- 
burzeniom w żołądku i kiszkach, zastoinie w 
wątrobie i śladzionie, bólom krzyża zaleca się 
picie naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa kilka razy dziennie. Badania lekarskie 
chorób podbrzusza stwierdziły, że woda Fran- 
ciszka- Józefa działa zawsze pewnie, łago- 
dnie i skutecznie. Ządać w aptekach i droger. 


30-lecie wstąpienia na tron arcybiskupi 
ks. Metropolity Szeptyckiego. 


Ks. Metropolita Szeptycki święcić 
będzie w tym roku jubileusz 3o-lecia 
wstąpienia na tron arcybiskupi. W 
związku z tem dnia 13 bm. o godz. 
12 w południe reprezentanci ukraiń- 
skiego społeczeństwa złożą jubilatowi 
w pałacu metropolitalnym życzenia. 
Następnego dnia, t. j}. w dzień Nowe- 
go Roku, według obrządku  grecko- 


Jak się dowiadujemy z miarodaj: 
nego żródła, oczekiwane z wielką 
niecierpliwością przez mieszkańców 
Lwowa i okolicy uruchomienie lwow- 
skiej radjostacji nadawczej nastąpi za 
jakieś $ do ro dni. Radjostacja ta, na- 
razie tymczasowa, o niewielkiej sto- 
sunkowo mocy mieścić się będzie w 
jednym z pawilonów Targów Wschod- 
nich i transmitować będzie audycje 
innych polskich stacji radjofonicz- 
nych. 


l 


kat. o godz. 9 rano ks. Metropolita 
odprawi nabożeństwo w katedrze 
Świętojurskiej, poczem duchowieństwo 
złoży mu również Życzenia. Zawiązał 
się jubileuszowy komitet przedstawi- 
cieli ukraińskich instytucji społecznych 
i kulturalnych, dla uświetlenia jubile- 
uszu ks. Metropolity Szeptyckiego. 


Uruchomienie lwowskiej stacji radjofonicznej. 


Obecnie kończy się już montowa” 
nie aparatury systemu Marconiego. 
Próbne nadawania rozpocząć się 
mają około środy przyszłego tygodnia. 
Nowa radjostacja nadawać będzie swe 
audycje na fali 385 m. 
lata 


W ciągu 1930 r. otrzyma 
Lwów wielką silną radjostację, która 
stanie prawdopodobnie na Persen- 


kówce i nadawać będzie własne au- 
dycje. 


Obok niemieckiego, hiszpańskiego 


i argentyńskiego transatlantyckich to- 
warzystw radjowych, powstaje obecnie 
EA TANE 

również Chilijskie 


Transatlantyckie 


Transatlantycka stacja radjowa. 


Towarzystwo Radjowe, które podięło 
bezpośrednią komunikację radjową z 
Europą. Zarówno to towarzystwo, jak 
i Brazylijskie Towarzystwo Radjowe 


powstaje przy bezpośrednim, lub po- 
średnim udziale zakładów Telefunken. 
Siedzibą »Transradia Chilena« jest sto- 
lica kraju Santiago de Chile, gdzie w 
dzielnicy bankowej mieszczą się biura 
nowego towarzystwa. Stacja dla San- 
tiago urządzona jest w Valparaiso. 


Ostatnie wiadomości 
z miasta. 


—0— 

10.000 zł, ZGINĘŁO. Fu 'k.j. ar- 
jusz Narodnej Torhowli, Wasyl Teśla, 
zam. w Rynku 36, zawiadomił policję, 
że na korytarzu Sądu grodzkiego skra- 
dziono mu wczoraj około godz. 9 ra- 
no z teczki pakiet, zawierający 10.000 
zł. gotówką, którą to kwotę pobrał on 
z Banku Polskiego dla Narodnej Tor- 
howli. -- Policją przeprowadzą w te! 
sprawie energiczne dochodzenia, celem: 
wyjaśnienia sprawy i ujęcia sprawcy 
kradzieży. 

DALSZY CIĄG AFERY NA KO- 
LEI. Wydział śledczy aresztował wczo- 
Stefana Dolanowicza, urzędnika kole- 
jowego, podejrzanego o współudział w 
wyrabianiu posad kolejowych za wv- 
nagrodzeniem, o czem wczoraj ob- 
szernie donosiliśmy.  Dolanowicz jest 
urzędnikiem Dyrekcji Kolei w Kato- 
wicach, skąd otrzymał urlop ze wzglę- 
du na to, że piastuje godność prezesa 
okręgowego Zjednoczenia Polskich 
Kolejowców. Oddano go do dyspozy- 
cji sędziego śledczego. 

JESZCZE JEDEN OSZUST W 
POTRZASKU. W ręce policji dostał 
się niebezpieczny oszust Jakób Nadel 
r. Brandes, nie posiadający stałego 
miejsca zamieszkania. Poszukiwany on 
był przez prokuraturę Sądu Okr. kar- 
nego we Lwowie dla odbycia kary cię- 
żkiego więzienia. Ponadto stwierdzo- 
no, iż dokonał on w ostatnim czasie 
na terenie miasta Lwowa i na prowin- 


cji szeregu oszustw sprzedając meta- 
lowe obrączki i łańcuszki za złote. 
Poszkodowani mogą się zgłaszać do 


prokuratury celem 
szusta, 


UJĘCI NA GORĄCYM UCZYN- 
KU. Do jednego ze sklepów na Bog- 
danówce usiłowali włamać się: Mie- 
czysław Leibl oraz Władysław Desaga, 
obaj nie posiadający zajęcia. Wyprawa 
nie powiodła się jednak, a sprawców 
nieudałego włamania ujęto. 


KRADZIEŻE. Nieznani sprawcy 
dostali się do mieszkania Władysława 
Romanowskiego przy ul. Wyspiań- 
skiego 10, skąd skradli większą ilość 
bielizny, — Józef Dziki, zamieszkały 
przy ul. Panieńskiej 3 zawiadomił poli- 
cję, że do mieszkania jego włamali się 
nieznani sprawcy i skradli dwa ubra- 
nia męskie, suknię damską, oraz inne 
drobne rzeczy. — Z mieszkania Broni- 
sławy Pasławskiej przy ul. Bocznej 
Kingi 6, skradł nieznany sprawca 3 
kapy pluszowe, 4 prześcieradła, po- 
szewki i ręczniki. 


ZAKWESTJONOWANE U BLA- 
TNIKÓW RZECZY. Wydział śledczy 
zakwestionował ostatnio u blatników 
szereg rzeczy pochodzących z kradzie- 
ży, a między innemi:  papierośnicę 
srebrną, zegarek srebrny marki Watch, 
papierośnicę z monogramem J.D., zło- 
te spinki do manszetów, kilka łyżek 
srebrnych, kilka ubrań męskich, futro 
męskie czarne, kulczyki złote i t. d. 
Interesowani, którym podobne rzeczy 
zostały skradzione, mogą się zgłaszać 
w biurze Wydziału śledczego, przy 
ul. Kazimierzowskiej. 

ARESZTOWANIA. Dziś ujęci zo- 
stali: Ferdynand Biliński za wywołanie 


agnoskowania o- 


zgorszenia publicznego. —  Fljasz 
Blank za kradzież. — Fryderyk Tau- 
beles za oszustwo. — Baruch Wang za 
oszustwo. -- Franciszek Szumny za 
kradzież. — Szymon  Pawlaczek za 
opilstwo i wvwołanie awantury przy 
ul. Szajnochy. — Antoni Marynowicz 


podejrzany o kradzież kieszonkową.— 
Mikołaj Turek oraz Władysław Kril 
za włóczęgostwo. 


»Trudzić się będziecie:« — to przy- 
kazanie panuje nad życiem ludzi pięk- 
nych, ludzi wielkiego serca. Nie dro- 
gą łatwą, nie lekkomyślnie i w bez- 
trosce, idą przez życie — ale w męce 
i trudzie i na wszystkich rozdrożach 
wybierają drogę największego oporu. 
Takie jest przykazanie ich własnego 
ducha. I takie było godło tego dziw- 
nie pięknego życia, co zgasło tak nie- 
spodzianie, taka byfa treść życia Anny 
Harland-Zajączkowskiej. Ileż walk, ileż 
przeciwieństw, ile oporu trzeba było 
przełamać, nim dane jej było poświę- 
cić się karjerze artystycznej. W owych 
czasach, gdy pełna młodzieńczego za- 
pału i temperamentu, decydowała się 
na ten krok, karjera artystyczna, a 
zwłaszcza dla kobiety, była niebywałą 
ekstrawagancją i zgorszeniem —- nie 
łatwy więc był ów pierwszy krok. Nie 
łatwy, bo nie dyktowany tylko pra- 
gnieniem oryginalności, nie z przeko- 
ry młodzieńczej i dla czułej i szlachet- 
nej duszy artystki, decyzja wbrew o- 
pinij i życzeń najbliższego oteczenia 
i rodziny, musiałą być mimo wszystko 
bolesną. A jednak tę drogę obrała — tę 
drogę, pełna trudów, zwątpień, pory- 
wów i rozczarowań, wiecznych pra- 


gnień i urzeczywistnień i nowych 
tęsknot, do wiecznie dalekie} dosko- 
nałości. 


I nie była dla niej od pierwszej 
chwili sztuka nigdy, ami rozrywką, ani 
urozmaiceniem Życia, ani nawet przy- 
jemnością, czy pomocą w życiu — by- 
ła cwardą i wierną służbą pod znakiem 
wiecznego piękna, W długoletniem 
studjum, w Monachjum zwłaszcza j w 
Paryżu, opanowała całość tego »na|- 
wyższego rzemiosła«, poznała i zgłę- 
biłą tajemnicę owej wielkiej, ciężkiej 
pracy, która od wieków i na wieki sta- 
nowi podwalinę wszelkiej prawdziwej 
sztuki. Niema bowiem w Sztuce prac 
i czynności wyższych i niższych —- 
wszystkie są Święte dla tego, kto życie 
sztuce poświęcił -— a kto temi »naj- 
riższemi« pogardzał, ten budował na 
piasku i stworzy rozrywki, ale wyżyn 
sztuki nigdy nie osiągnie. Ten właśnie 
surowy nowicjat, tę pracę nad rzem e 
ślniczemi podstawami sztuki, prz.bvi: 
artystka z całą pokorą ducha, rozmi- 
łowanego w swojej pracy i zdobyła tą 
władzę nad  cechnicznemi środkami 
malarstwa, która zawsze twórczość jej 
cechowała. Nie było w jei praw m 
sercu miejsca ną żadną nieszczerość, 
na żadne choćby najmniejsze kłamstwo 
— i nie znalazłby nikt cienia nie-zcze- 
rości w jej tworach — rajsurow:zym 
krytykiem ich była zawsze ona sania. 


Na podwalinach zdobytej wiedzy 
malarskiej, zbudowała sztukę swoja, 
wytworzyła swój styl własny, zna- 
mienny w każdym szczególe. 

Nieskazitelnej czystości rysunek 
matematycznie ścisły į jasny, barwa 
podniesiona do znaczenią symbolu i w 
formie zakreślonej z nieugięta konse- 
kwencią zawarta treść, pełna głębokich 
wzruszeń, wypowiedziane przeżycia, 
przeczucia i pragnienia niajszlachet- 
niejsze — pełnia przebogatej duszy, 
zawarta w formach zwięzłych, poważ- 
nych, wypowiedziana jak najdoskona- 
lej, a jednak bez jednego zbytecznego 
gestu czy efektu, z powściągliwościa i 
powagą niespotykaną dziś nigdzie w 
epoce uganianią się zą sensacjami. Ta- 
ką była twórczość Anny Harland-Za- 
jączkowskiej, twórczość, będąca jet 
najwyższem szczęściem, a Zarazem 
cierpieniem i serdeczna meką i pracą 
bezmierną nad osiągnięciem coraz no- 
wych szczytów urzeczywistnienia. 

Umiłowała ten swój trud i mękę 
nadewszystko. Z jakąś dziwną surowo 
ścią sądziła zawsze swoją pracę, nie 
spoczęła na laurach ani na chwilę, nie 
chciała nigdy uwierzyć w to, Że dzieła 
jej są rzeczywiście wielkie — pracowa- 
ła nad niemi z wytrwałością bohater- 
ską, ale ta praca nie bvła dla niej do- 
gą do jakiegoś mniej lub wierei k>n- 
kretnego celu — była jeno w'elką te- 
sknotą, jeno nigdy nie skończoną, peł- 
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T Rarland-Zajączkowska. 


ną trudu krwawego, wędrówką do o- 
wego nadziemskiego i nadludzkiego 
ideału, którego nikt nie osiąga, a do 
którego dążyć, jest męką i szczęściem, 
znanem tylko duszom wybranym. 

Cechowała też wszystkie jej prace 
owa niezwykłą prawość, owa nieskazi- 
telność, tak mało spotykana dziś nie- 
stety, ten zupełny brak wszelkich 
kompromisów, i dlatego też, dzieia 
artystki robią nieraz wrażenie równie 
głębokie pod wzgłędem moralnym, jak 
i artystycznym. 

Godne podziwu istotnie jest to nie- 
zwykle zdyscyplinowanie techniki, 
widoczne w każdym obrazie, przy peł- 
n. treści i wzruszeniu, drgającem w 
każdym szczególe, jak ta wstrzemię- 
zliwość i małomówność, okrywająca 
nieprzebrane skarby przeżyć. 

I tem, czem była w sztuce, tem 
była Anna  Harland-Zajączkowska i 
w życiu. Wielkiego serca, nieskończo- 
nej dobroci i łagodności dla tych, któ 
rzy byli jej bliscy, a bez cienia pozy 
czy sentymentalizmu — nie umiała 
oszczędzać się, nie umiała dawać miła 
— poświęcając się czemukolwiek, od- 
dawała całe serce bez zastrzeżeń i bez 


wahania. całą pracę i cały trud. Szła 
drogą trudną, ale szłą z godnością 1 
pełna szczęścia, że dane jej było tru- 
dzić się i poświęcać — w jej życiu, jak 
i w jej twórczości, był trud i praca je; 
najdoskonalszą radością. 

Dziwna powaga i dostojeństwo ce- 
chowały ją: wszystko, co było jej dro- 
giem, nabierało w blasku jej uczucia 
jakiejś tajemniczej wartości — nie by- 
ło »miłe«, ani nie było źródłem zado- 
wolenia — było Święte, wielkie į nie- 
tykalne, było czemś, za co można ży- 
cie oddać z uśmiechem, ale do czego 
lekkomyślnie uśmiechać sie nie wolno. 
I może nawet ponad jej twórczość, po- 
nad wszystko, co dała, jako artystka 
a d wielka, piękniejsze jest jel 
życie, piękniejsza jest jej wielka, d - 
stojna dusza, ten ton spiżowy jej serca, 
którym odpowiadała na każdy cios 
męki i każdy błysk szczęścia, 

Odeszła — w pełni sił — w pełni 
pracy i urzeczywistnień, w pełni roz- 
woju — bo nigdy nie uwierzyłaby, ż 
już wszystko osiągnęła — odeszła, Ai 
na tęsknoty i utrudzona własnemi 
pragnieniami i służbą dla nich, ale nie 
złamana duchem. Ave, anima pia, 
anima candida. 

Lwów, Io stycznia 1930. 

Jerzy Moraczewski. 


O papuziej chorobie. 


Przewodniczący instygutu dla ba- 
dania chorób tropikalnych w Hambur - 
gu, prof. dr. Martin Mayer podaje na 
łamach »Berliner Tageblattu« następu- 
jące uwagi o tej epidemji, która -- 
zwłaszcza w Niemczech — wywołała 
tyle sensacji i zaniepokojenia. 

T. zw. papuzia choroba (Psitttco- 
sis), którą dotychczas obserwowano tyl 
ko w Niemczech w formie sporadycz- 
nej występuje od jesieni r. 1929 rów- 
nież i w Argentynie, gdzie bez potrze- 
by spowodowała podobną panikę co i 
w Niemczech. 

Cierpienie to nosi nazwę »P;ittaco- 
sis«, gdyż dotychczas obserwowano je 
jedynie u »psitacinejek« tj. prawdzi- 
wych papug  południowo-amerykań- 
skiego pochodzenia. Pierwsza RA 4 
epidemja wybuchła w r. 1891 w Pa- 
ryżu; wówczas z pomiędzy goo świe- 
żo importowanych papug zginęło 300 
zaś 39 ludzi doznało zarażenia. 

Choroba ta występuje u papug 
przeważnie jako ostry nieżyt jelit, do- 
strzegany zwłaszcza w czasie transpor- 
rów. Zwierzęta okazują senność, le- 
dwo się poruszają, nie przyjmują po- 
karmów i szybko chudną. Choroba 
kończy się w ciągu 1—3 tygodni 


| śmiercią. 


Jako przyczynę przyjmuje się po- 
wszechnie bakcyla, który w czasie pa- 
ryskiej epidemji w r. 1893 wykryty 
został przez Nocarda. Istnienie jego 
wykazano kilkakrotnie przy sposob- 
ności różnych epidemij i obecnie w 
Argentynie znaleziono go u jednej pa- 
pugi w domu pewnego obywatela zmar 
łego na »psittacosis«. Przy przedsięwzię 
tych doświadczeniach bakcyl ten oka- 
zał się zabójczym nietylko nla papug, 
ale i dla królików i świnek morskich. 

Zarażenie następuje  bezwątpienia 
przez bezpośredni kontakt chorej pa- 


i 


pugi z człowiekiem. Natomiast bardzo 
rzadko zdarzają się wypadki przenie- 
sienia choroby z jednego człowieka na 
drugiego. W każdym razie zarażenie 
takie możliwe jest tylko przy stałej naj 
bliższej styczności z chorym osobni- 
kiem. 

U człowieka wybucha choroba 
zwyczajnie w tydzień po infekcji wśród 
objawów zbliżonych do tyfusowych: 
ogólne osłabienie, lekkie dreszcze, silny 
ból głowy, mdłości, czasem wymioty 
i kłócie w boku. Wkrótce występuje 
też wysoka gorączka, brak tchu, silne 
napady kaszlu i bole w piersiach. Zmua 
uy chorobowe w płucach zbliżone są 
do obserwowanych podczas grypy i in- 
fluency, stąd chorobę papuzią miesza 
się nieraz z temi ostatniemi. Naod- 
wrót, w czasie pojawienia się choroby 
papuziej, skoro tylko stwierdzono kon- 
takt chorego na grypę z papugą, — 


snuje się domysły na temat »psitta- 
cosis«. 
U ludzi choroba w przeważnym 


odsetku kończy się śmiercią i to prze- 
ważnie w drugim lub paa tygodniu 
trwania choroby. O ile ma przyjść do 
wyzdrowienia, oznaki chorobowe u- 
stępują również w drugim i trze- 
cim tygodniu. Specjalnego sposobu le- 
czenia niema dotychczas; djagnoza 
jest dość ciężka z powodu pokrew- 
nych objawów z tyfusem, influencą i 
grypą. Najlepszym sposobem stwier- 
zenia choroby jest natychmiastowe 
zbadanie chorej papugi. 


Dużo przemawia za tem, że tylko 
świeżo importowane papugi kryją w 
sobie tę chorobę; wybucha ona zresz- 
tą u papug bardzo rzadko. Dlatego 
niema żadnych obaw, by choroba 
miała się dalej rozszerzać i wszelka pa- 


Gd. 


mika jest nieuzasadniona. 


Zakład miljonera ze złodziejem. 


Oczywiście wygrał go złodziej a nie miljoner. 


Rzecz dzieje się w Ameryce: 

Pewien miljoner nowojorski dowie- 
dział się z gazet o przebiegu sprawy 
sądowej jakiegoś złodzieja, skazanego 
na trzy miesiące więzienia. 

Proces tego złodzieja bardzo się 
podobał miljonerowi. Oskarżony bo- 
wiem, w świetnej swej mowie przy- 
znał się do kradzieży, ale zaznaczył 
równocześnie z naciskiem, że nie 
uważa ich za przestępstwa. 

— Świat jest bardzo głupi — 
mówił. — Chodzi więc o to, aby łatwo 
a niespostrzeżenie zdobyć majątek. 

A dalej dowodził, że nawet po- 
między kupiectwem a złodziejstwem 


istnieje bardzo niewielka różnica. W 
końcu zaś opowiedział, jak będąc na 
zgromadzeniu komisarzy policji, któ- 
rzy obradowali nad wynalezieniem 
środków zaradczych przeciwko „doli- 
niarzom“, zdołał „zebrać“ 17 złotych 
zegarków, 15 portfeli, 7 papierośnic, a 
na domiar tego wyjść z zebrania w no- 
wem futrze. 

Kończąc swą mowę, złodziej prosił 
o uniewinnienie, gdyż — jak mówił — 
złodziejstwo jest koniecznością Życio- 
wą, na którą nikt nigdy nie poradzi. 

— W takim razie prawo musi 
bronić „oskarżonego, przeciwko głu- 
piemu światu — orzekł sędzia, skazując 


chlubę złodziejów nowojorskich na 3. 
miesiące więzienia. 

Sprawa ta wywołała w prasie wiel- 
kie zainteresowanie, najbardziej jednak 
podziałała na wspomnianego miljonera. 

Toteż po upływie trzech miesięcy, 
polecił on swojemu lokajowi pójść pod 
bramy więzienia i czekać na wyjście 
bohatera procesu. 

O oznaczonej godzinie ukazał się 
eks-więzień. Już myślał o „zoperowa- 
niu“ jakiejś kieszeni, gdy lokaj oddał 
mu list, w którym miljoner zawiada- 
miał go, że nazajutrz o godzinie 4-tej 
będzie oczekiwał na oznaczonej ulicy 
Nowego Jorku z kieszenią wyladowa- 
ną roo dolarami. Jeśli mu je ukradnie, 
bogacz nie będzie dochodzić swych 
pretensyj, jeśli zaś nie — wystarczy 
mu satystakcja, że do niego nie odno- 
Szą się, wypowiedziane na rozprawie 
sądowej słowa oskarżonego o głupocie 
tego Świata. 

Następnego dnia o godzinie 4-tej 
wysoka, chuda postać miljonera drep- 
tała w oznaczonem miejscu. Lewą 
ręką ściskał w kieszeni paczkę studo- 
larowych banknotów. 

Wreszcie termin zakładu upłynął, 
wobec czego, czując pod ręką szelesz- 
czące papierki, miljoner zabrał się do 
domu, pewny „wygranej“. 

Jakież było jego zdziwienie, gdy 
po przyjściu do domu, przekonał się, 
że w kieszeni, zamiast dolarów miał... 
papierki. W tejże chwili przyniesione 
mu list, w którym złodziej dziękował 
i objaśniał, jak dokonał kradzieży. 

Poznał swą ofiarę po ręce trzyma- 
nej w kieszeni i w chwili, gdy miljoner 
wracał już do domu... połaskorał mu 
piórkiem lewe ucho. Tamten podrapał 
się, lecz już po chwili cofnął rękę z 
powrotem do kieszeni. 

Tych paru sekund wystarczyło 
jednak — banknoty zamieniły się w 
bezwartościowe papierki. 


Posiedzenie Komisji 
budżetowej. 


Warszawa, ro stycznia. (PAT). 
Sejmowa komisja budżetowa przystą- 
piła dziś w obecności Ministra Józew- 
skiego do debaty nad  preliminarzem 
budżetowym Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych, który referował poseł 
Putek, proponując szereg poprawek 
i występując przeciwko t. zw. milita- 
ryzacji Ministerstwa. 

Przechodząc do spraw Policji Pań- 
stwowej referent opowiada się za re- 
formą w kierunku oszczędności. Mię 
dzy innemi proponuje zmniejszenie 
wydatków na konną policję do poło- 
wy. W zakończeniu stwierdza, że no- 
wy Minister nie jest odpowiedzialny 
za przeszłość. Referent uznaje ko- 
nieczność przyznaniu mu funduszu 
dyspozycyjnego, lecz wnosi o ograni- 
czenie go do sumy 3 miljonów oraz 
wydzielenia 100.000 zł. na cele repre- 
zentacy jne. 

Przewodniczący poseł Byrka o- 
świadcza, że Minister odpowie jutro, 
przyczem komunikuje, że od Prezesa 
Rady Ministrów otrzymał list w któ- 
rem Premjer donosi, że zarządził do- 
chodzenia w sprawie okólnika Dyrek- 
cji Kolei w Gdańsku w sprawie popie- 
rania wydawnictwa »Dzień Pomor- 
skie, W związku z tem Minister Ko- 

munikacji wydał specjalny okólnik do 
dyrekcji kolejowych, by nie popierały 
żadnych wydawnictw prócz facho- 
wych. 


Przed otwarciem 
konferencji merskiej. 


Londyn, 10 stycznia. (PAT). Agen- 
cja Reutera podaje następujący skład 
delegacji angielskiej na konferencję 
morską: Premjer Mac Donald, mini- 
ster spraw zagranicznych Henderson, 
sekretarz stanu dla Indji Wedgood- 
ben i pierwszy lord admiralicji. Prócz 
tego 16 delegatów i rzeczoznawców 
oraz 14 osób stanowiących sekretarjat; 
ogółem w skład delegacji wchodzi 34 
osób. 


|» 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


T. 517/29. Petroneli Olejnik we Lwowie 
zaginęła książeczka Gal. Kasy Oszczędn. na 
550 zł na wniosek Petronela Olejnik. Wzywa 
się posiadacza i interesowanych, o zgłoszenie 
swych praw do pół roku od dnia ogłoszenia. 
Po tym czasokresie Sąd uzna książeczkę tą za 
umorzoną. 222 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 13 listopada 1929. 


T. 555/29. Katarzynie Jaremko we Lwo- 
wie zaginęła książcczka wkładkowa M. K. O. 
we Lwowie Nr. 40630 na 115.64 dol. am. na 
nazwisko Katarzyny Jaremko. Wzywa się po- 
siadacza i interesowanych o zgłoszenie swych 
praw do pół roku od dnia ogłoszenia. Po tym 
czasokresie Sąd uzna książeczkę tą za umo- 
rzoną. 223 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 27 listopada 1929. 


LICYTACJE 


E. 1698/28. Edykt licytacyjny. Dnia 7 
lutego 1930 godzina r1-ta przedpołudniem 
w tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licy- 
tacja 32/1330 części realności whl. 1234 i 
32/112 części whl. 2837 obu ks. gr. gm. kat. 
Zakopane, składających się z parcel grunto- 
wych. Realności te oszacowane zostały na 
łączną kwotę 5.182 zł. 40 gr. Najniższa oferta 
wynosi 3.454 zł. 92 gr., poniżej której sprze 
daż nie przyjdzie do skutku. Dokumenty do- 
tyczące tej sprawy jakoto wyciąg hipoteczny, 
wyciąg katastralny i protokół oszacowania 
można przeglądać w tut. Sądzie biuro Nr. 8 


w godzinach urzędowych. 237 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Nowy Targ, dnia 6 grudnia 1929. 
E. 3495/29. Edvkt licytacyjny. Dnia 14 


lutego 1930 godz. 9 odbędzie się w podpisa- 
nym Sądzie w biuro 52 licytacja 1/4 części 
realności whl. 46 gminy C boka oszacowanej 
na 2295 zł. 25 gr. Najni: ta ofe'ta wynosi 


1609 zł. 64 gr., poniżej k ej sprzedaż nie 
nastąpi. 238 
Sąd grodzki. 

Sambor, 19 listopada 1929. 
E. 1768/29/9. Edykt  licytacyjny. Na 


wniosek strony egzekwujące; Skarbu Państwa 
przez Oddział Prokuratorji Generalnej Rzpp. 
w Krakowie odbędzie się dnia 1o lutego 1930 
o godzinie 9 przedpołudniem w biurze Nr. 92 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy- 
tacja realności !lwh. 129, 182, 337, 338, 343, 
344 i 346 gminy katastraluc) Barwałd dolny, 
składających się z gruntu o łącznym obszarze 
1 ha 15 arów 64 m kw. tj. 2 morgi 16 sążni 
kw. oraz tartaku drzewnego wraz z halą ma- 
szyn, kotłowni, kuźni, piętrowego budynku 
administracyjnego, magazynu, budynku mic- 
szkalnego i budki dla stróża i innych przyna- 
leżności. Wartość szacunkowa wynosi Io1.560 
zł. Najniższa oferta 67.707 zł. Poniżej najniż- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 257 
Sąd grodzki, Oddział III. 
Wadowice, 6 grudnia 1929. 


E. 728/29/14. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
lutego 1930 0 godzinie ro przedpołudniem 
odbędzie się w ts. Sądzie biuro Nr. 5 pu- 
„bliczna sprzedaż 1/4 części realności |wh. 569 
ks. gr. gm. kat. Dobra zobowiązanego Szy- 
mona Przybytka własnych. Nieruchomość ta 
oszacowaną została na 1781 zł, najniższa o- 
feria 1187 zł. go gr. poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 214 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Mszana dolna, dnia 18 grudnia 1929. 


UPADŁOŚCI. 

Sa 58/29/2 Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużniczki 
Anny Margulies nieprotokołowanej kupcowej 
w Tarnopolu. Komisarz ugodowy S. S. O. 
Wiktor Cebrowski. Zarządca ugodowy Nor- 
bert Sass w Tarnopolu. Audjencja do zawar- 
cia ugody między dłużnikiem a jego wierzy- 
cielami odbędzie się w Sądzie okręgowym w 
Tarnopolu dnia 24 stycznia 1930 o godz. ro 
przedpołudniem biuro Nr. 21. Do tego Sądu 
należy zgłosić swe wierzytelności chośby o nie 
spór był w toku do dnia ż3 stycznia 1930. 212 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnopol, dnia 17 grudnia 1929. 

Sa $1j29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowegu da majątku dłużnika 
Mechla Akselrada nieprotokołowanego kupc.. 
konfekcji w Grzymałowie. Komisarz ugodowy 
Franciszek Józwa naczelnik Sądu grodzkiego 
w Grzymałowie. Zarządca ugodowy dr. Izydor 
Izak Rachauser adwokat w Grzymaiowie. 
Audjencja do zawarcia ugody między dłużni- 
kiem a jego wierzycielami odbędzie się w Są- 
dzie grodzkim w Grzymałowie dnia 16 stycz- 
nia 1930 o godzinie 1o przedpołudniem. Do 
tego Sądu należy zgłosić swe wierzytelności, 
choćby o nie spór był w toku do dnia 15 
stycznia 1930. 210 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnopol, dnia 3 grudnia 1929. 

Sa 34/2952. Otwarte na wniosek Norber- 
ta Petersieba kupca w Tarnopolu postępow - 
nie ugodowe zastanawia się. 209 

Sąd okręgowy Wydział IV. 

Tarnopol dnia 12 października 1929. 


Sa 31/29144. N wiosek Judy Spindla 
nieprotokc'awanego kupca w Tarnopolu o: 
twarte postępowanie ugodowe zastanawia się. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Tarnoool, dnie 4 października 1929 208 


SZAH TA TET TONS A z dnia 12 stycznia 1936. 


Sa 272/29/31. W sprawie ugodowej Izaka 
Laufera odracza się audjencję ugodową na 
dzień 27 stycznia 1930 godzina ro biuro 18. 

Sąd okręgowy. 


Lwów, dnia r9 stycznia 1929. 215 


Sa 32/29. Postępowanie ugodowe otwarte 
ts. uchwałą Sa 32/29 na wniosek Mozesa Krau- 
ta w Łańcucie zastanawia się. 197 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 3 czerwca 1929. 


S. 3/29/73. Krydatarjusz Mozes Steinfelsen 
kupiec w Śniatynie i Saucl Silber kupiec w 
Mikulińcach. Do rozpoznania zgłoszonych i 
do audjencji zgłosić się mających  pretensyj 
wyznacza się w tut. Sądzie audjencję na dzień 
29 stycznia 1930 godz. 11.30 biuro Nr. 73. 196 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 23 grudnia 1929. 


Sa 56/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Leona Wallacha właściciela sklepu towarów 
galanteryjnych w Podwołoczyskach. Komisarz 
ugodowy Naczelnik Sądu grodzkiego w Pod- 
wołoczyskach Kazimierz Ceglecki. Zarządca 
ugodowy dr. Salomon Morgenstern adwokat 
w Podwołoczyskach. Audjencja do zawarcia u- 
gody między dłużnikiem a jego wierzycielami 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Podwoło- 
czyshach Unia zi stycziia 1930 o godz. 10 
przedpoł Do tego Sadu należy zgłosić swe 
wierzytelności choćby o nie spór był w toku 
doldna zostyczaakos0, 211 

Sąd okręgowy, Wydział V. 

Tarnopol, dnia 17 grudnia 1929. 


Sa 31/29/22. Zatwierdza się ugodę, zawar- 
tą na audjencji dnia 9 września 1929 przed 
Sądem okręgowym w Sanoku między dłużni- 
kiem Herscnem Berglasem, kupcem w Ryma- 
nowie, a jego wierzycielami. 236 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Sanok, dma 31 października 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 

T. 61/29. Jam Jasiński syn Marji ur. w 
Śliwnicy 22 listopada 1890 od r. r915 zaginął 
jako żołnierz wojny Światowej. Wzywa się by 
do pół roku od ogłoszenia udzielono wiado : 
mości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
drowi Dobrzańskiemu adwokatowi w Prze- 
myślu. 11473 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 10 listopada 1929. 


T. 70/29. jan Madej syn Stefana i Marji 
urodzony w Lalinic 9 kwietnia 1866 emigrant 
od r. gır nie daje znaku życia. Wzywa się 
by do roku od ogłoszenia udzielono wiado- 
mości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
drowi Oberhardowi adwokatowi w Przemy- 
ślu. 11274 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 24 listopada 1929. 


T. 86!29. Jan Pachla nieślubny syn Marji 
zaginął w wojnie światowej jako żołnierz. Wzy- 
wa się by do pół roku od ogłoszenia udzielono 
wiadomości o zaginionym Sądowi lub kura- 
torowi drowi Frimowi adwokatowi w Prze- 
myślu. r1275 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 7 listopada 1929. 


T. 93/29. Stefan Wanio syn Jaremiasza i 
Marji urodzony 5 czerwca w roku 1893 w 
Młynach w cczasie wojny światowej zaginął 
j od roku ror nie daje o sobie wiadomości. 
Wzywa się by do pół roku od ogłoszenia u- 
dzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
lub kuratorowi drowi Palchowi adwokatowi 
w Przemyślu. 11276 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 25 listopada 1929. 


T. IV. 95/29. Marcin Rączy, urodzony 
1897 w Zwięczycy, powiat Rzeszów w sier- 
pniu r914, zgłosił się do legjonów, 4 pułku 
brał udział na froncie rosyjskim, zaginął. Wdra- 
ża się postępowanie celem uznnia za zmarłego. 
Wydaje się wczwanie, aby udzielono Sądowi 
wiadomości o wymienionym do sześciu mie- 
sięcy. 198 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 6 listopada 1929. 


T. 394/28/4. Stefan Poliszczuk urodzony 
6 sierpnia 1877 w Kołodziejówce powiat Skałat 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjack'ego wedle opowiadań zmarł 
na cholerę w Karpatach w roku 1915 lub 
1916. Na prośbę żony jego Marji wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego i 
wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra Rappsporta 
w Tarnopolu o zaginionym. ° 202 

Sąd okręgowy, Oddział V. 
„Tarnopol, dnia 13 maja 1929. 


T. 139/29. Ołeksa Kołodij ur. rr marca 
1890 r. w Soroce pow. Skałat powołany w 
czasie ogólnej mobilizacji do wojska austr. 
wedle opowiadań miał umrzeć pod Lwowem 
w 1914 r. Na prośbę brata jego Pawła wdra- 
ża się postępowanie celem uznania za zmarłego 
i wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. dra Olejnika w Tarno- 
polu o zaginionym. 203 

Sąd okręgowy, Wydział V. 

Tarnopol, dnia 26 października 1929. 


T. 304/2al5. Jan Sadzenycia urodzony w 
Kuninie wyjechał do Rosji a wracając do domu 
wypadł z pociągu i zaginał. Celem uznania go 
za zmarłego i rozwiązania małżeństwa wzywa 
się aby do roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi albo dr. Maksymi- 
ljanowi Fabianowi adw. we Lwowie. 181 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 20 lipca 1929. 


T. 210/29/4. Iwan Łohyn urodzony 21 
października '588 w Bajkowcach powiat Tar- 
nopol wyruszył z wojskiem ukraińskiem w 
1919 roku na Ukrainę, gdzie zaginął, Na 
prośbę żony jego Marji wdraża się postępowa- 
nioan uzana za zmarłego i wzywa się a“ 
żeby do roku zawiadomiono Sąd lub kura- 
tora i cprońcę węzła małżeńskiego adwokata 
dra Bobewskicgo w Trnopolu c zaginionym. 

Sąd okręgowy, Wydział V. 


Tar::opol, dnia 12 listopada 1929. 20% 


T. 214j29/5. jan Dorożyński ur. +6 sty 
cznia 1887 w Konopkówce pow. Tarnopol 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji de woj- 
ska austrjackiego w niewoli rosyjskiej > „ „ął. 
Na prośbę żony jego Marji wdraża się postę- 
powanie celern uznania za zmarłego i wzywa 
się, ażcby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd 
lub kuratora i obrońcę węzła małżeńskiego 
adwokata dra Bobowskiego w Tarnopolu o 
zagimienym 205 

Sąd okręgowy, Wydział V. 

Tanopol, dnia 9 listopada 1329. 


T. 233l29/4. Wasyl Wojtowicz urodzony 
12 lutego 1886 r. w Hnilicach powiat Zbaraż 
wstąpił w 1918 roku do wojska ukraińskiego 
i odtąd brak o nim wiadomości. Na prosbę 
brata jego Jakóba wdraża się postępowanie 
celem uznaniu za zmarłego i wżywa się azeby 
do roku zawiadumiono Sąd lub kuratora 
adwokata dra Horowitza w Tarnopolu o za- 
ginionym. 207 

Sąd okr,ygowy, Wydział V. 
Tarnopol, dnia r2 listopada 1929. 


T. 420/29. x) Paweł Hel ur. 18567 w Do- 
brosinie, 2) Eudoxja Hel ur. 1874 w Dobro- 
sinie wyjechali do Rosji i tam umarli. Celem 
uznania ich za zmarłych wzywa się aby do 
3 miesięcy od dnia ogloszenia udzielono wia- 


domości o nich Sądowi. 221 
Sąd okręgowy. 
Lwów, r1 października 1929. 
T. 386/29. Bazyli Worobec, urodzony 


1879 w Kulikowie jako żołnież austr. zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 220 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 15 października 1929. 


T. >: 29. Jakób Deutschman urodzony 
1877 w Rechfeldzie internowany przez Ukra- 
ińców zmarł w Tarnopolu. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się aby do 3 miesięcy od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nim 


Sądowi. 219 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 18 listopada 1929. 

T. 100/29. 1) Anna Dumycz, 2) Piotr 


Dumycz urodzeni w Białej wyjechali do Rosji 
i tam zaginęli. Celem uznania ich za zmarłych 
wzywa się aby do roku od dnia ogłoszenia, 
udzielono wiadomości o nich Sądowi. 218 
Sąd okręgowy. 
Łwów, 9 października 1929. 


T. £o!29. Daniel Czyż urodzony w Dzi- 
kowis starym jako żołnierz austr. ranny za- 
ginął, Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie- 


lono wiadomości o nim Sądowi. 217 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 11 kwietnia 1929. 

T. 389/26. Stanisław Rebejko urodzony 


1892 w Korkowie jako żołnierz austr. zaginął. 
Celem uzaania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia- 
domości o nim Sądowi. 216 
Sąd okregowy. 
Lwów, 7 grudnia 1926. 


T. „36l29. Edykt. Franciszek Machij syn 
Andrzeja i Filomeny urodzony w 1826 z 
Błotni, powołany z wybuchem wojny do 15 pp. 
i wysłany na frent, od tego czasu niema o 
nim wiadomości. Celem uznania go za zmar- 
łego, ogłasza się aby do 6 miesięcy od ogło- 
szenia edyktu udzielono Sądowi wiadomości 
o zaginionym. 149 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 13 listopada 1929. 


T. 342/29. Edykt. Jan Światyj syn Proko- 
pa i Anny ur. w Iszczkowie 26 września 1871 
powoiany w roku 1916 do służby wojskowej 
armji austv. i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Cełem uznania go za zmarłego, 
ogłasza się aby do 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu udzielono Sądowi w Brzeżanach wia- 
domości o zaginionym. 150 

Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 27 listopada 1929. 


T. 347/29. Edykt. Jacenty Siano syn 
Symeona i Elżbiety ur. 5 maja 1872 w Iszcz- 
kowic odszedł roku 1915 jako szeregowiec 
armji austr. na wojnę a od 1916 niema o nim 
wiadomości. Celem uznania go za zmarłego, 
człasza si, aby do 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu udzielono Sądowi w Brzeżanach wia- 
domości o zaginionym. 151 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 28 listopada 1929. 


T. 371129. Edykt. Jan Danyłejko z Fragi 
syn Tymoteusza i Katarzyny urodzony 27 
listopada 1881 żołnierz austr. walczył na fron- 
cie włoskim, skąd pisał do 1916 i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Celem uzna- 
nia go za zmarłego, ogłasza się aby do 6 mie- 
sięcy od ogłoszenia udzielono Sądowi wiado- 


mości o zaginionym. 152 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 13 listopada 1929. 
T. 372/29. Edykt. Wasyl Bratach syn 
Alekscgo i Paraskewji urodzony 13 lutego 
1891r we Fradze żołnierz armii austr, po- 
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szedł na wojnę a od roku 1916 niema o nim 
wiadomości. Celem uznania go za zmarłego, 
ogłasza się aby do 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu udzielono Sądowi wiadomości o zagi- 


nionym. 153 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 28 listopada 1929. 
T. 377l29. Edykt. Semko  Duryba syn 


Iwana z Dusanowa urodzony rr września 1892 
jako Żołnierz austr. miał w czasie wojny 
umrzeć w szpitalu wojskowym w Albanji i 
œi tego czasu niema o nim wiadomości. Ogła- 
sza się aby najpóźniej do 6 miesięcy udzielono 
Sądowi wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa aby dał znać o sobie. a 154 
Sąd okręgowy. s 
Brzeżany, 13 listopada 1929. 


T. 405/29. Edykt. Iwan Duma syn Dmy- 
tra i Anny urodzony 23 marca 1893 we Fra- 
dze odszedi roku 1916 na wojnę i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Celem uzna- 
nia go za zmarłego, ogłasza się aby do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu udzielono Są- 
dowi wiadomości o zaginionym. 155 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 28 listopada 1929. 

Ly 


T. ,c7,29. Edykt. Jan Kowany syn Da- 
niela i Tekli ur., ro marca 1892 w Nowosiółce 
1 tam, zamieszkały, jako żołnierz 55 pp. wy- 
ruszył w roku 1914 z tym pułkiem na front 
rosyjski i od tego czasu niema o nim wiado- 
mości, ogłasza się aby do 6 miesięcy udzielono 
Sądowi wiadomości, a jego się wzywa, aby 
dał znać o sobie. 156 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 12 listopada 1929. 


T. IV. r19jl29/4. Józef Kozioł urodzony 
3 grudnia 1878 w Łękach górnych, powiat 
Pilzno syn Jana i Katarzyny Paprockiej jako 
żołnierz byłego austrjackiego 57 pułku piecho- 
ty oraz uczestnik wojny Światowej na froncie 
rosyjskim w roku 1916 bez wieści zaginął. 
Wzywa się każdego o udzielenie tutejszemu 
Sądowi lub jego kuratorowi i obrońcy węzła 
małżeńskiego drowi Emilowi Widerowi adwo- 
katowi w Tarnowie wiadomości o zaginionym 
zaś poszukiwanego Józefa Kozła wzywa się 
aby tutcjszy Sąd uwiadomił o swem życiu do 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu 
sądowego. Dopiero po upływie tego terminu 
edyktalnego i na ponowny wniosek wyda się 
ostateczne orzeczenie sądowe uznające go za 
zmarłego. 168 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Tarnów, 16 grudnia 1929. 


T. 69/29. Filip Golan urodzony 7879 w 
Świtarzowie jako żołnierz austr. w niewoli 
rosyjskicj zaginął. Celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się aby do pół roku od dnia ogło- 
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowy. 


Lwów, 13 września 1929. 183 


T. 363/29. Marjan Chlebiński urodzony 
1 lutego 1897 w Żółkwi jako żołnierz austr. 
na froncie włoskim zasineł. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 180 

Sąd okręgowy. 
Lwów, 10 października 1929. 


T. 179l29/3. Michał Praczuk ur. 20 lipca 
1885 w Małowie ostatnio zamieszkały w Bu- 
dzanowie powołany w czasie ogólnej mobili- 
zacji do wojska austrjackiego na froncie 
włoskim zaginął. Na prośbę żony jego Marii 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się ażeby do 6 miesięcy 
zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. dra 
Friedmana w Tarnopolu o zaginionym. 204 

Sąd okręgowy, Wydział V. 

Tarnopol, dnia 19 listopada 1929. 


T. 281/29. Antoni Kowałyszyn urodzony 
9 października 1886 w Remenowie jako żoł- 
nierz austr. pod Sabatino 1916 zaginął. Ce- 
lem uznania go za zmarłego wzywa się aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wiado- 
mości o nim Sądowi. 182 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 27 czerwca 1929. 


T. IV. 80/29. Edykt. Teodozy Sokół syn 
Tymoteusza i Eugenji z Czupików, a mąż po- 
ślubionej dnia 16 lipca 1901 w Brochinie 
Barbary z Łazorków, urodzony dnia 24 sty- 
cznia 1879 w Hańczowej (powiat Gorlice) za- 
ginął bez wieści jako uczestnik wojny świa- 
towej w  austrjackim 40 pułku piechoty 
względnie 4 Feldjager — Bataljon w 1915 
roku. Celem uznania go za zmarłego i jego 
małżeństwa za rozwiązane, wzywa się o prze- 
słanie wiadomości o nim adw. dra Włodzimie- 
rzowi Gabraszewskiemu w jaśle jako obrońcy 
powyższego związku małżeńskiego, w ciągu 
sześci1 miesięcy, po zem na ponowny wniosek 


zapadnie ostateczne or:.eczenie. 234 
Sąd okręgowy, Wydział IV. niesporny. 
Jasło, dnia 8 listopada 1929. 

T. IV. 77/29. Edykt. Jakób Górski sym 


Walentego i Annv z Wójcików urodzony dnia 
29 maja 1871 w Bystrej (powiat Gorlice) mąż 
poślubionej tamże dnia 3 sierpnia 1898 Apo- 
lonji z Gryzików zaginął bez wieści jako u- 
czestnik wojny Światowej w 20 austrjackiena 
pułku piechoty w lipcu 1916 roku. Celem u- 
znania go za zmarłego i małżeństwa jego za 
rozwiązane wzywa się © przesłanie wiadomo- 
ści o nim adw. Macjanowi Czernemu w Jaśle 
jako obrońcy powyższego węzła małżeńskiego 
w ciągu sześciu miesięcy poczem na ponowny 
wniosek zapadnie ostateczne orzeczenie. 233 
Sąd okręgowy, Wydział IV cyw. niesporny. 
Jasło, dnia 8 listopada 1929. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 12 stycznia 1930. 


Nr. 9 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, dnia ro stycznia 1930. 

Na Giełdzie akcyjnej obroty średnie, 
przy kursach niejednolitych. Akcje Chodoro- 
wa obniżyły się na zł. 150. Pozatem płacono 
za pożyczkę inwestycyjną 120. 

Z papierów procentowych kupowano: 
obligacje 4 i pół proc., komunalne Banku Kra- 
jowego po 45, 46 i pod koniec po 40. 

Poza Giełdą interesowano się akcjami Ja- 
worzno po kursach 16 i 16.25 zł. 

Usposobienie spokojne. 

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.87'75. 

W transakcjach międzybankowych noto- 
wano: Nowy Jork 8.88'75—8.89; Londyn 
43.38—43.40; Zurych 172.55—172.70; Berlin 
212.73—212.83; Paryż 35.00—35.05; Praga 
26.34—26.36; Wiedeń 125.37—125.40; Ho- 
landja 358.60—3 58.90. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia ro stycznia 1930. 

Zastój w obrotach giełdowych i poza- 
giełdowych. 

Naogół ceny utrzymują się na wysokości 
ostatnich notowań, jedynie owies nieco zniż- 
kuje. 

Tendencja lekko zniżkowa, 
słabe. 


usposobienie 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ. 


za 100 kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200 km.) od oio 
pszenica dworska ex 1929 . . . 36— 37:— 
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 32:25 3425 
żyto jednol. ex 1929. . . . . . 2175 22:25 
żyto zbiorowe ex 1929. . . . . 21— 21:50 
jęczmień browarowy . . . eà ="— —-*— 
jęczmień przemiałowy . . » . 18:25 18:75 
jęczmień pastewny . « s. «4 0 =— —'— 
owies małop. ex 1929 . . . . . 18:— 19— 
kukurudza” «%%% 2 e 24— 25— 
ziemniaki przemysł. . - . . « . 3— 350 
fasola biała - . . 3- . . . . a 70— 85— 
fasola kolorowa. . . e . « . e 40-- 50— 
fasola krasa . . . . . . « . . 50— 55— 
groch '/, Victoria. . . . e . e 3050 3550 
prochipólny 9... «. « « e o 23175) 220370. 
Bodka. CAKE AE s 2 724507 25:50 
wyka czarna . . . « . ea. . 2675 27:75 
wykalszarawy we f. 0. . 24— 25— 
siano słodkie pras. . . « « . . 850 950 
słoma prasowana . . . s... =  6— 
hreczka . . « « «. « « « . „ . 246— 25— 
leń . Jójs- 04 6 4 0. EB sOR= 
łubin niebieski „ . e e... . 20— 21'— 
rzepak ozimy ex 1929 . „, . . . —— —— 
otręby żytnie . . . . « « « e. 12*— 1250 
otręby pszenne . . . . . . . . 1375 14:25 
kasza hreczana 50*/, poł. . . 48— 50— 


kasza jaglana. . . . » 


kasza jęczmienna . . . e-o 36— 37— 
pecak W. WL. 34— 35— 
piosoukraj n ae e Mea . M 2675 27:75 
makuchy lniane . . . . a s . . 40— 4l:— 
mak niebieski, . . . e . . . e 140— 150*— 
mak siwy e 4. 2. saa. . „ WIOZNIZA = 
koniczyna czerw. natur. . 125— 135:— 
za 100 kg. loco wagon E 
GOW. od do 
pszenica dworska ex 1929 . , . 38:50 39:50 
pszenica zbiorowa . . . « . . . 3575 3675 
żyto jednol. ex 1929 . . . . . 24:25 2475 
zytozbiorowej. . . « o oe . 2350 24:— 
jęczmień przemiał. , . . . . + .20— 21: 
owies mał. ex 1929 . . . . . . 2050 21:25 
mąka pszenna 659%, . . . . . . 64:50 65:50 
mąka zytnia typ urzędowy . . .41'— 42:— 
Otreby zytnie „ =. GENE" 12:50 13:— 
otręby pszenne ... -« « » . . . 1425 1475 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 10 grudnia 1929 
Dolary St. Zjedn. 83:87:50 8:89:50 8:85:50 
Franki francuskie 34'88'50 34:97 35:80 
Belgja 1242400 12455:00 123-93-00 
Holandja 3590000 35990 358 18 
Kopenhaga 23838700 238:98-00  237:78:00 
Londyn 433850 43:49-00 43-28-00 
Nowy Jork 8:8900 8-91-00 8:87-00 
Paryż 36:01:00 35:1000 3492 00 
Praga 26:3500 26'4!50 262900 
Szwajcarja 172:63:00 1730600 172-20 00 
Sztokbolm 239:18:00 239:78:00 238-58-00 
Wiedeń 125:37:00 125 68700 125-06 00 
Włochy 46:61:00 46:73:00 464900 


5% pożyczka konwersyjna 50:00 

pozyczka kolejowa konwersyjna 50:50 
pożyczka kolejowa 102:50 

pożyczka dolarowa 80:50 

dolarówka 67:25 67:00 67:50 

80, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 940 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 10 stycznia 1929 


Bank Dysk.  125:00 Modrzejów I&O 
Bank Handi. 12000 Ostrowiec B. 6500 
Zw. Sp. Zar. 78:50 Starachowice 21:25 
Bank Polski 17750 Syndyk. roln, 10:00 
Dąbrowa 51:00 Zieleniewski 60:00 
Siła i światło 9500 Zawiercie 10:50 
Spiess 95:00 Haberbusch 10450 
Warsz. cuk. 2700 Borkowski 11:00 
Węgiel 50:00 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 4900 Siersza d. 29:60 
Lilpop Rau 37:50 Rudzki 28:50 
Bank Zachod. 7300 Spirytus 21:00 
Firlej 38:00 Wysoka 235-25 


PRZETARGI PUBLICZNE. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 
LM.: 217.707/29. 


W. Ill. 
We Lwowie, dna 7 stycznia 1930 r. 


Ogłoszenie przetargu. 


przetarg na wykonanie sprzętów 
szkolnych (umeblowania) w szkole im. M. 
Magdaleny. 

Formularze ofertowe i informacje otrzy- 
mać można w godzinach od 11] do 13 w Wy- 
dziale Ill od dnia ogłoszenia przetargu (Ra- 
tusz III p. drzwi Nr. 115). Termin składania 
ofert naznacza się na dzień 16 stycznia 
1930 r. o godz. 12 o której to godzinie na- 
stąpi otwarcie ofert. Do oferty należy do- 
łączyć kwit na złożone w Kasis Miejskiej 
wadjum w wysokości 5°⁄ sumy oferowanej. 
Oferty bez wadjum nie będą brane pod uwagę. 

Dr. TADEUSZ OBMIŃSKI wr. 


Á WE 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa ogłasza 


TANIO do nabycia komplet „Dziennika 
Ustaw Rzp. Polskiej“ od 1918—1929. Bliż- 
sza wiadomość w Administracji. 0-3 


ZASTĘPCY powiększeń portretowych 


wolny przejazd kolejami stała pensja i prowizja. 


Oferty Firma „KRAKUS* Kraków, Skrzyn- 


ka Pocztowa 8. 


CO r 

J. MICHALSKI — Lwów 

Sobieskiego 12. Warstaty 

reparacyjne, sprzedaż maszyn 

| używanych od zł. 140—280 w 
» dobrym stanie. Uczelnia pisania 

na maszynach. 
Rok założenia firmy 1924, 


ANTYCZNE 


Meble, Obrazy, Dywany, 
gotówkę Lamus Romanowicza 10 Tel. -5268 


TEL. 7-43 


Szkło i Porcelanę kupuje za 


Koncesjon. Biuro Porad Prawnych 
I. WROBLA em. st. -- radcy ul. Mączna 


20 — załatwia wszelkie sprawy podatkowe 


Dr. BRONISŁAW OWCZARSKI 


OGŁOSZENIA. 


zast. Komisarza Rządu przyjmuje w chorobach wewnętrznych od 
p. o. Prezydenta miasta 10—12 i ş—6 Lwów — Piekarska 39. 
Telefon 12-27. 9667 3 
EZ = == =ø 
ZIEMIA” 
35 
ILUSTROWANY DWUTYGODNIK 
KRAJOZNAWCZY 
KRZEWI umiłowanie ziemi ojczystej 
OMAWIA metody i drogi pracy krajoznawczej 
PODAJE opisy krajobrazów, bogactw naturalnych, miast, miasteczek | 
i wsi 
INFORMUJE o pracach, mających na celu poznanie kraju 
PROPAGUJE ochronę przyrody i zabytków 
ZAMIESZCZA wskazówki turystyczne | 
PROWADZI stałą kronikę krajoznawczą, turystyczną, konserwa- | 
torską i muzealną | 
ROZPATRUJE literaturę krajoznawczą i turystyczną 
ILUSTRUJE licznemi zdjęciami fotograficznemi wszystkie artykuły 
20-ty tok istnienia pisma świadczy o jego potrzebie 
e kwartalni 050 
Prenumerata wynosi *""7oemie zł. 29-0 
Warszawa, Karowa 31. Tel. 42-50. Konto P. K. O. 2222 
Na żądanie egzemplarze okazowe gratis. 
|DE — ny = p w A 


Przedruk wzbroniony! 


RENE PUJOL. 8) 


S. O. S. 


przełożyła z oryginału Iza Glinka, 


— Niestety, nie wiemy tego i lę- 
kam się, że się nie dowiemy... 

— jednakże — odezwał się Vallé 
— nie była przecież sama na Świecie. 
Miałą zapewne jakichś krewnych czy 
znajomych, którzy prędzej czy póź- 
niej zaniepokoją się jej zniknięciem. 

Thevenin zrobił ruch powątpiewa- 
nia. 

— Niema w tem nic pewnego. 
Zdarza się bardzo często, że nie mo- 
żna w żaden sposób ustalić tożsamości 
ofiary zbrodni. Weźmy choćby głośna 
swego czasu aferę mężczyzny i kobie- 
ty, których znaleziono poćwiartowa- 
nych w kawałki w kanale Saint Mar- 
tn. Po dzis dzień niewiadomo, kto 
byli ci dwoje. 

—- Może się też zdarzyć — zauwa- 
żył Sempé — że nasza młoda dama 
właśnie wyiechała na wakacje i jej nie- 
obecność wzbudzi podejrzenia dopiero 
po miesiącu, albo i dłużej... 

Thevenin nie zniechęcał się tak ła- 
two. Nie pierwszy to raż zdarzała mu 
się sprawa, do której odkrycia nie 
wiódł żaden ślad. 

— Nis zaniedbujmy niczego — 
rzekł — i szukajmy możliwie najdo- 
kładniej. Panie Vallé, liczę na pańską 
pomoc... 

— Jestem do usług. Nie wiem tyl- 
ko, w czem mogę być pomocny. 


OR 


— Przedewszystkiem musi mi pan 
objaśnić, w jaki sposób można usta- 
wić radjostację nadawczą? 

— Trzeba mieć motor — panie ka- 
misarzu. 

Motor specjalny? 

— Nickoriecznie. Motor automo- 
bilowy może oddać doskonałe usługi. 
Podczas wojny używano go nieraz do 
tych celów. 

— Ale fale są prawdopodobnie bar- 
dzo słabe w takich wypadkach. 

— Oczywiście, choć jeżeli motor 
jest dostatecznie silny, można je prze- 
syłać dość daleko. 

Thevenin zamyślił się chwilę, wr.- 
szcie rzekł: 

— Możliwe jest, że zbrodniarzy 
wcale niema, lecz ponieważ jest to 
tylko przypuszczenie, musimy zbadać 
całą okolicę i spróbować odnależć tę 
radjostację. Teoretycznie wydaje się 
mi to zadaniem niezwykle trudnem, 
praktycznie może się stać łatwe, gdyż 
domów mieszkalnych jest w okolicy 
bardzo niewiele. Poza tem nakażemy 
posterunkom żandarmeryj, aby zwra- 
cały uwagę na wszystkie samochody. 
Nie da to prawdopodobnie żadnych 
wyników, ale nie powinniśmy niczego 
zaniedbywać. 

Thevenin i Chapotard wzięli się 
odrazu do pracy i puścili się na rowe- 
rach w objazd po okolicy. Paryżanie, 
na nalegania Givrac'a, uszczęśliwione- 
go, że może gadać bez przerwy, zgo- 
dzili się pozostać u niego jeszcze do 
końca tygodnia. 

— Państwo będą mieli 
swobodę — zapewniał. 

Dotrzymał słowa, 


zupełną 


gdyż widywali 


go tylko w porze posiłków. Pan Giv- 
rac bowiem miał jedną namiętność: 
(zielnik. Z błaszaną puszką, przewic- 
szoną przez ramię, dwa razy dziennie 
wychodził na poszukiwania rzadkich 
roślin. Cherlak, robiący wrażenie, że 
się ledwo trzyma przy życiu, był nie- 
zmordowanym  piechurem; Sempé i 
Vallé, którzy towarzyszyli mu raz w 
takiej wycieczce na łąki i do lasu, 
przysięgli sobie, że zrobili to po raz 
pierwszy i ostatni. 

Inżyniera pociągały niesłychanie 
ruiny zamku Santandrea. Chodził ram 
codzicń z przyjacielem, chociaż ten 
Ostatni nie mógł zrozumieć celu tych 
wycieczek, 

— Co myślisz 
pytał. 

— Nie wiem sam... Coskolwiek. 

— Złudne nadzieje... Może i były 
jakieś ślady, ale czas na pewno je za- 
FANS 

— Zobaczymy... Jeśli cię to nudzi, 
mogę chodzić sam. 

— Nie nudzi mnie 
wątpię w skutek. 

Vallé, jak większość ludzi pracują- 
cych na polu naukowem, był uparty; 
całemi godzinami badał kamienie ruin. 
podczas gdy Sempé, rozłożywszy się 
wygodnie w cieniu, palił papierosy. 
Czwartego dnia Vallć zawołał przyja- 
ciela: 

— Chodźno tu na chwilę, Pawle, i 
popatrz... 

W drewnianej szopie pokazał mu 
dziurę w ścianie. Dziura znajdowała 
się tuż przy ziemi i była wypiłowana 
nożem. Widać było, że wycięto ją 
niedawno. 


tam znaleźć? 


wcale, tylko 


— No więc co? — zapytał Sem- 
pó. — Jest dziura, i cóż z tego? 

— Zastanawiam się nad tem, przez 
kogo i w jakim celu ją zrobiono. 

— Może jakieś dzieci?.... 

— Nie sądzę... Deski są zbyt twar- 
de na dziecinne ręce, które nie potra- 
fiłyby wyciąć takiego otworu. 

— Drzewo jest nawpół spróch- 
Me. 

— Tak, ale otwór jest duży... 

Valle wyszedł z szopy i, pochyliw- 
szy się, utkwił w ziemi wzrok, idąc 
wolno wzdłuż ściany. Paweł przyglą- 
dał mu się drwiąco. 

— Wiesz co, stary? Doprawdy, że 
Sherlock Holmes przy tobie, to kiep... 

Nieczuły na drwiny, Vallé nie usta- 
wał w poszukiwaniach. Był już o jakieś 
trzydzieści metrów od szopy, w miej- 
scu, gdzie las wznosił się przed nim 
zieloną ścianą, gdy nagle wykrzyknął. 
Sempé bez pośpiechu poszedł za nim, 
pewny, że chodziło o jakieś odkrycie. 

Inżynier siedział w kucki między 
ciernami, które musiały go kłuć nie- 
miłosiernie, i trzymał w ręku podwój- 
ny drut miedziany. Drut ten wycho- 
dził z ziemi. Vallé zaczął ciągnąć go 


ze wszystkich sił ku sobie, lecz nie 
udawało mu się go wyrwać. 
— Cóż o tem powiesz? — zapytał 


trjumfująco. 

— Powiem, że druty prawdopo- 
dobnie tkwią głęboko w ziemi. 

— Nie, mój drogi, są prawie 
powierzchni. 

— Dlaczegoż więc nie możesz ich 
wyciągnąć? l 


na 


(C. d. n.) 


E) 


Cena ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w „Aadesłanem 

nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski a stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice $0 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,g drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 608 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 804 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 300%, droższe. 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


